
Nr. 163. Kraków, Sruda 17 Czerwi-a 1891. Rocznik III.

Przedpłata w ynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., kwartalnie !S zlr., 
półrocznie 6  zlr., rocznie 1 8  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Austro-Węgiersklej:

miesięcznie i  złr. «15 cnt., kwartalnie 
4 zlr półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr.

Numer pojedyóczy 6 cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy* mh jago mieisce 
za pierwszy raz 1 6  -centów^-/.?. casłę 
pne po 5  centów. — Drobne oglufie- 
nia zwykłym drukiem po ?  uai. ad 
wyrazuyJ tłustym drukiem po 5  cnt: od 
wyrazu. Minimum ceny d r o n n w h  ogło
szeń 8 5  cnt. „ N a d la n e ” 8 6  cnt 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K V B J E B ? ‘ —  KJtCAKO  H7.
RękopisuW Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A  D M I P J I S T R A C  J  A :  u l i c a  S z e w s K a  N r .  7 ,  T* p i ę t r o

Ze Wschodu i Zachodu.
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 

niebezpieczeństwo, jakie zagraża Galicji 
wskutek stałego wzrostu potęgi niemczy
zny na kresach zaehoduich, wskutek ger
manizacji Księztwa cieszyńskiego, oraz 
powiatów bialskiego i żywieckiego Nie
stety ! nie z samego Zachodu ciśnie się do 
nas nawala niemczyzny, bo germanizacja 
szerzy się także na wschodnim naszym po
sterunku. Mianowicie na Bukowinie ży
wioł polski coraz więcej słabnie. Między 
innemi w Czerniowcach, gdzie mieszka 
przeszło 8U00 Polaków, _ ponosimy ogro
mne straty, bo nawet inteligencja ulega 
wynarodowieniu. Oto, co w tym przed
miocie pisze zasłużona Gazeta Polska w 
Czerniowcach :

„Gdy, wchodząc, zapukasz do drzwi 
polskiego domu, usłyszysz prawie zawsze 
„Herein", ba, nawet — a to głównie w 
sferach urzędniczych polskich — spotkasz 
często dwocn rodowitych Polaków, którzy 
pomiędzy sobą toczą rozmowę po nie 
miecku.

Niemiec, kiedy wchodzi do sklepn, nie 
pyta o narodowość kupca (i słusznie), ale 
przemawia tylko po niemiecku, kiedy na
tomiast grzeczny nasz brat Polak z reguły 
obcym mówi językiem i nie przyjdzie mu 
nawet na myśl, że ma prawo wymagać, 
aby kupiec stosował się do kupującego 
zwłaszcza, skoro język nasz posiada tutaj 
prawo obywatelstwa i prawie 8000 dusz, 
które są polskiemi

Ilekroć zwracaliśmy nwagę na tę szko
dliwą k a w a l e r s k o ś ć ,  która jest mczem 
innem, jak poniżeniem własnej godności 
narodowej, odpowiadano nam, że to „dro
bnostki “.

„Przyzwyczaiłem się do niemiecczyzny, 
urzęduję po niemiecku, wszyscy tę mowę 
rozumieją itd. Ale przez to przecie nie sta ■ 
ję się jeszcze Niemcem!"

Takie usłyszysz odpowiedzi
Otóż przepraszamy. Mowa, jakiej nży 

wamy, nie jest tylko wyłącznie ozczem 
brzmieniem. Wytwarza ona właściwe sobie 
pojęcia w duszy i przyzwyczaja nasz umysł 
do siebie tak, jak codzienny pokarm, jak 
powietrze, przyzwyczajają ku sooie ludzki 
organizm. Używając nieustannie mowy nie 
mieckiej, mnaowoli przybieramy i ducho
we cechy memiecczyzuy, a z drugiej 
strony zatracamy nietylko wyrażenia, ale 
j pojęcia ojczyste. Za przyzwyczajeniem 
idzie rozmiłowanie się w niemiecczyźnie i 
uważanie nietylko już języka, ale literata 
ry i wszystkiego, co niemieckie, za coś 
przystępniejszego, za coś lepszego, wyższe
go — milszego. Brak wprawy w mowie 
ojczystej oddala nas od nieJt a z czasem i 
od tego wszystkiego, Czego ona jest ze
wnętrznym wyrazem. Więc ciągłe mówie
nie po niemiecku nie jest wcale drobno
stką dla naszego „ja£<; jest ono pokarmem, 
co powoli, ale stauowczo, zatrnwa serce i 
wynaradawia zwłaszcza tam, gdzie ta nie- 
mieckość otacza nas dokoła i występuje, 
jako wszechpotężna władczyni umysłów.

Nie tu jednak koniec zgubnych następstw, 
albowiem oprócz wpływu na wewnętrzny 
stan duszy, wywołują one i na zewnątrz 
wielce smutne objawy dla narodowego i 
politycznego naszego bytu.

Jeżeli sami lekceważymy sobie język oj
czysty, jakże żądać, aby go szanowali in
ni ? To też z każdym rokiem mniej liczą 
się z nim w stolicy kraju. Nam samym w 
niektórych sklepach tutejszych zdarzało się 
słyszeć na polskie zapytanie odpowiedź 
kupca: „Łlntschuldigen, polnisch wird hier 
nicht gesprochen", albo w kawiarni i re
stauracji: „W ir haben keiue polnische
Blfitter". . .  Na wywieszkach sklepowych 
coraz rzadziej spostrzeżesz polskie napisy 
nawet wtedy, gdy dotyczący kupiec lub 
rzemieślnik, sam jest Polakiem! Na balach 
publicznych przestano tańczyć mazura, na 
zebraniach towarzyskich zgoła nie słychać 
polskiego stew a, ani nuty polskiej pieśni, 
ba, nawet na publicznych przyjęciach, gdzie 
Polak-gospodarz przemawia do Polaków - 
gości, toasty wnoszą się po niemiecku. Z 
każdym rokiem powaga nasza upada i 
wszystko co polskie, bagatelizuje s ię , a 
prąd ten przenika zarówno życie towarzy
skie, jak handlowe, zarówno działalność 
władz duchownych, rządowych i autono
micznych, jak i szkoły nasze, gdzie np. 
nauka języka polskiego, zagwarantowana 
ustaw ą, traktuje się „byle zbyć" — pro 
forma.

Dziś już pewne względy dla polskich 
rzeczy są w oczach obcego ogółu ezemś, 
co najmniej, zbytecznem, a każdy objaw 
zewnętrznego życia Polaków wydaje się 
niektórym sferom jakimś rodzajem niele
galnego kroku, łaskawie tolerowanego. Co 
będzie dalej ?“

Tyle organ Polaków bukowińskich. Sło
wa powyższe smutkiem przejmują każde
go patrjotę i nasuwają^ pytanie : „Jak złe
mu zaradzić" ? Odpowied; może być tylko 
jedna. Oto Polacy w Galicji a miano
wicie mieszkańcy Lwowt powinni się 
zająć zagrożonym posterunkiem, utrzymy- 
mywac Rtale stosunki z Polakami czernio- 
wieckimi, odwiedzać ich, jak najczęściej, 
urządzać w Czerniowcach polskie wieczor
ki, przedstawienia amatorskie, odczyty 
i t. d. Kraków od lat wielu opiekuje się, 
choć niedostatecznie Cieszynem i Białą.

Taki sam obowiązek  ̂ma druga stolica Ga- 
l.cji wobec Czerniowiec. Swoją drogą K o
lo polskie w Wiedniu nie omieszka z pe
wnością upomnieć się za Rodakami, tak 
bukowińskimi jau  ̂ cieszyńskimi, wystara 
się o polskie dla nich szkoły, i o posza
nowanie i równouprawnienie polskiego ję
zyka. Jeżeli bowiem lekkomyślnie zauie- 
dbamy i utracimy nasze posterunki na 
wschodzie i zachodzie, germauizacja, która 
już po naszych miastach ma grunt przy
gotowany, rychło się zacznie szerzyć i 
prędzej czy później pochłonie żywioł 
polski.

Z KRAJU.
Ankieta w sprawie ustawy gminnej.

W dn. 15 b. m. odbyła się w Wydzia
le krajowym ankieta, w sprawie reformy 
ustawy gminnej dla wsi, mianowicie eo do 
wykony wa„ia policji miejscowej. Wzięli w 
niej udział p p .: zastępca marszałka krajo
wego, Antoni Chamiec, jako przewodni
czący; dr. Frnchtmann, Gorayski, radca 
Namiestnictwa .Laskowski, Michalczewski, 
Józef hr. Michałowski, dr. Piekosióski, dr. 
Tadeusz Piłat, dr. Rayski, Romer, dr. 
Sawczak, ks. Siczyóski i dr. Wereszczyóski 
Przeprowadzono ogóluą dyskusję i uchwa
lono przystąpić do rozpraw szczegółowych, 
biorąc za podstawę projekt, wypracowany 
przez radcę Wydziału krajowego, p. Mi
chalczewskiego.

Z  Rady zdrowia.

W  dniu 9 czerwca b. r. odbyła krajo
wa Rada zdrowia siódme posiedzenie, na 
którem następujące sprawy były przed 
miotem obrad, względnie uchwał:

1) Wydano opinję w sprawie budowy 
pawilonu chirurgicznego przy szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie.

2) Wydano or^ozenie w przedmiocie 
postępowania ze względów sanitarne~po 
licyjnych przy praijin w pralniach publi
cznych.

3) Oświadczono się w sprawie nadania 
koncesji na aptekę w Jaworznie (powiat 
Chrzanów)

4) Wydano opinję w sprawie obsadzę 
nia posad docentów somatologji i higje- 
ny w seminarjach nauczycielskich w kraju.

5) Wydano orzeczenie w sprawie po
chowania zwłok na cmentarzu obok ko
ścioła w Olpinach (powiat Jasło).

Wyścigi we Lwowie.

Na początku wyścigów niepogoda spro 
wadziła pewne zaniepokojenie: mówiono, 
że wyścigi odroczą. Na szczęście wkrótce 
chmury się rozpłynęły i promienie słońca 
ożywiły polo. Ku końcowi „meetingu" 
mnóstwo publiczności zasiadło na trybu
nach, a bezpłatne miejsca wokoło toru ob
sadzone były zupełnie.

Wyścigi rozpoczęły się wkrótce po przy
byciu arcyksięcia Leopolda Salvatora, któ 
rego przy dźwiękach hymnu ludowego po
witała dyrekcja wyścigów, złożona z pre
zesa hr. Wilhelma Siemieóskiego, Jnljusza 
Bielskiego i Alberta hr. Cetnera. Obecny 
był także namiestnik Kazimierz hr. Ba 
deni. Pani namiestnikowa Marja hr. Ba- 
deniowa zajęła miejsce w loży Towarzy
stwa. W gronie pań znajdowała się Ma
rja hr. Potocka.

Do pierwszego biegn o nagrodę hono 
rową, ofiarowaną przez Marję hr Potocką 
7. dodatkiem nagrody dam w sumie 50 
dukatów, z dziesięciu mianowauych koni 
stanęło pięć: hr. Baworowskiego Józefa, 
smukła i wiotka „Dalila", której dosiadł 
sam właściciel; 3-letni ogier gniady pana 
Geista „Pribek", prowadzony przez por. 
Suchodolskiego; dalej znana z roku ze
szłego „Herre-Kata" p. Feliksa Scazighi- 
ny (jeździec por. hr. Schenk), i tegoż wła
ściciela „Safety", której dosiadł por. Mi- 
kłos. wreszcie ładny acz nieco ciężki wa
łach skaroguiady „Gigerl" imiennik tylko, 
ale wcale nie krewny znanego zeszłoro
cznego zwycięzcy. „Gigerla", dosiadł sam 
właściciel, por. Schiitz.

Na dany przez „startera", p. Alberta 
hr. Cetnera, znak, ruszono lekko z miej
sca. Zrazu prym wiodła „Safety", draga 
szła „Dalila", a za nią „Pribek" — no 
chód zamykał „Gigerl". W drugiej poło 
wie mety (160Ó metr.) wysunęła się na 
pierwszy plan „H erre-Kata“, która mimo 
energicznych wysiłków smukłej „DaliJf", 
przybyła pierwsza do mety, pozostawiając 
„Daiilę“ tylko może o długość konia za 
sobą.

Wierzącym w szczęście p. Feliksa Sca- 
zighiny totalizator wypłacał po 8 złr. za 
5 złr. stawki.

C iek a w y m  był bieg drugi o nagrodę To 
warzystwa chowu koni i wyścigów w su
mie 400 złr. Startowało sześć biegunów. 
Powszechna uwaga zwracała się kn „Ma
łej Mani", ślicznej, drobnej kan j klaczy, 
hr. Baworowskiego, rwącej aię ciągle na
przód tak, że z powodu niej start dwu
krotnie oduawiać musiano. Stajenny mu

siał trzymać ją  za uzdę i puścił dopiero 
w ostatuiej chwili, gdy ruszono z miejsca. 
Szła też oua zrazu na przedzie, mając za 
sobą „Poraja“ hr. Fiirstenberga, za k tó -' 
rym szła piękna „Lilia Weneda" po (Kai- 
serze) p. Krzysztofowicza. Dalej szedł wy
trwały „Pitypalaty“ trzyletni ogier p, Sca,- 
zighiny walcząc o lepsze z „Kaczerem “, 
rówieśnikiem swoim ze stajni p. Alfreda 
Mysłowskiego (sen.) i chyżą „Kaland" p. 
Ka=pra Geista. Następnie w pierwszej pc - 
łowię mety prowadziła bieg długi czas 
„Lilia Weneda". Tuż przed słupem dy
stansowym zmieniły się role. Ta czoło wy
sunęły się „Pitypalaty" i „Kaczer", trze
cia szła „Kalańd", a „MaTa Mania" snać 
wydawczy zbyt pospiesznie cały zapas sił, 
cofnęła się do szeregu tych, które przyby
ły bez miejsca. Przed samą metą „Pitypa
laty" stoczył zaciętą walkę z „Kaczerem" 
i zdobył pierwsze miejsce o pół długości. 
„Kaland" przyszła trzecia.

Wierzącym w gwiazdę p. Scazighiny wy
płacał totalizator znowu 8 złr. za 5 złr. 
stawki.

O nagrodę Jockey-CIubu (1000 złr.) dla 
klaczy trzyletnich, ubiegało się 7 współ
zawodniczek. Faworytkami znawców były 
„Serenity", ładna gniada klacz p. Brezy, 
pełna temperamentu i prześlicznie zbudo
wana „Szereny" p. Alfreda Mysłowskiego 
starszego. Nadto szły do metyl 1600 me
trów wynoszącej, „Fairy" p. Newfielda, 
„Donna" p. Scazighiny (dosiadał jej dżo- 
kiej Bell, ten sam, który przywiódł w po
przednim biegu „Pitypalaty" pierwszego do 
mety), „Fair Diana" pp. hr. St. Siemieó- 
skiego i Alf. Garapicha (dżokiej Bulfort), 
wreszcie „Jessy" p. Geista (dzokiej Tin- 
sley) i „Parole dTionneur" hr. Baworow
skiego, dosiadana przez krajowego dżokie- 
ja Iwanowa. Z początku piękne nadzieje 
rokowała „Serenity" hr. Brezy, prowa
dzona przez Robinsona, jednak w rychle 
ustąpiła miejsca dwom szybkonogim „Sze- 
reuy" i „Fairy", które aż do samej mety 
rywalizowały zawzięcie. O pół dmgości 
przeszła pierwsza „Szereny", pod dżokie- 
jem Browuen , Le Maire który prowadził 
„Fairy", miał minę jakby protestował prze
ciw wyniko„i biegn, przy wadze jednak, 
gdzie pełnili funkcje p p .: Juljusz Bielski 
i Zygmunt Augustynowicz, orzeczouo zgo
dnie z uznaniem Kędziów że nagroda przy
pada pysznej „ozereny".

Donna , pana Scazighiny, silnie obsta
wiona, zawiodła, skutkiem czego totali
zator wypłauał po 17 złr. za stawkę w 
kwocie 5 złr.

W  biegu czwartym, o nagrodę „cho- 
rostKOwską", ofiarowaną przez JE . W il
helma hr. Siemieńskiego-Lewickiego, w 
sumie 1000 złr., startowały: dwuletni o- 
gier p. Krzysztofowicza, „FlintstoD", (dżo
kiej Brown); dwuletnia gniada klacz Sta
nisława hr. Siemieóskiego: „Arja" (dżokiej 
Bulfort); wreszcie dwuletni kasztan ogier 
hr. St. Siemieóskiego i Alfreda Garapi
cha „Schoolboy", prowadzony przez Ro
binsona. Meta była krótka, wynosiła bo
wiem tylko 1200 metrów, wkrótce też ro
zegrały się lo s y .. .  „Flintston" rwał przez 
pewien czas naprzód, podczas gdy kolory 
hr. Siemieóskiego (bime z błękitnym w 
pasy), robiły wrażenie, jakoby z nmysłu 
szanowały swe siły. Tak też było w isto
cie ; u słupa dystansowego dobiegły „FJiut 
stona". Zadanie rozprawienia się z nim 
wzięła soecjalnie „Arja" na siebie i speł
niła je zaszczytnie dla stajni chorostaow- 
skiej. Przyszła pierwsza; drugi był „Scho
olboy", trzeci „Flintston".

Totalizator płacił wygranę mizerną ; kto 
postawił piątkę, dostawał marnego guldena 
w zysku.

W  ostatnim biegu z płotami (Hurdle 
race) o nagrodę ofiarowana przez Marję 
hr. Potocką (100 dukatów) szło sześć bie
gunów 4-letnich i starszych na metę 2400 
metrów. Z początku wiele obiecywał „Ki- 
sbiro" porucznika HiiJla, faworytką publi- 
czuości była jtdnak „Tosca" p. Scazighi
ny, która też nie zawiodła położonego w 
niej zantania. Wziąwszy wszystkie prze
szkody ślicznie i stoczywszy tuż przed me 
tą walkę dość gorącą z „Aloesem" hr. 
Fiirstenberga, przybyła pierwsza. „Aloes" 
musiał się zadowolić drugiem miejscem, 
dalej przyszły „Kisbiro", „Panula" por. 
Jerzego .u.rschlera, „Marcsa" p. Geista i 
„Prinz Regent" p. Krzysztofowicza, syn 
„Kaisera", który w eiągn biegu trzymał się 
ostao, lecz bez szczęścia.

Gonitwy zakończyły się po godzinie 6 . 
Wśród pięknej pogody nastąpił powrót do 
miasta ̂  przez „corso" miejskie, o1 ok parku 
stryjskiego, gdzie niezliczone szeregi pu
bliczności tworzyły przez całą drogę gęste 
szpalery. Z niezwykle długiego szeregu 
pojazdów, zwracały uwagę t ekwipaż pp. 
Namiestaikc wstwa, poczta p. hr. Siemień
skiego-Lewickiego, w pięć wspaniałych 
białych rumaków zaprzężona, oraz czwór
ka jasnych gniadoszów p. Mysłowskie
go i czwórka skarogniadych p. Scazi
ghiny.

KURJER LWOWSKI-

* W dniu 14 b. m. otworzono w sali 
Towarzystwa Frohsina we Lwowie wystawę 
obrazów starożytnych. Na wystawie znaj
dują się prace mistrzów malarzy polskich, 
wioskich, holenderskich i niemieckich.

* Hrabia Zamoyski, właściciel Zakopa
nego, przyjechał do Lwowa, celem udzie
lenia wyjaśnień odnośnym władzom w spra

wie zatargu z Węgrami o Morskie Oko. 
Między góralami wyburzenie jest wielkie, 
a nawet krwawe starcie jest możliwem.

* Rektorem lwowskiej szkoły politechni
cznej na rok 189.1/2, został wybrany prof. 
Karol Skibiński.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Z Dobromila donoszą, iż pół żywego 

i zbroczonego krwią chłopca przyprowadzo
no dnia 9 b. m. do magistratu w Dobro- 
milu, właśnie podczas posiedzenia Rady 
gminnej, aby go opatrzył lekarz miejski, 
obecny na posiedzeniu. Chłopiec pobity był 
przez żydów za to, że wyciął sobie z krza
ku, rosnącego przy —  czy na okopisku, 
patyt do batoga Sprawę oddano sądowi 
Ten, jak i poprzednie gwałty żydów, wy
konywane tak często na wolnych obywate
lach miasta, dały powód 8 radnym chrze
ścijańskim i 4 żydowskim do interpelacji 
burmistrza jia  posiedzeniu Rady w tym 
względzie, a następnie do powzięcia nastę
pującej uchw ały ; „Rada uchwala ndać 
się do prokurarorji państwa z prośbą o 
wdrożenie dochodzenia karnego w sprawie 
powtarzających się gwałtów, popełnianych 
przez żydów na spokojnych mieszkańcach 
miasta ; w celu wykrycia powodów, dla ja 
kich sinżba policyjna i straż nocna nie 
pełni swego obowiązku należycie". Uchwa
ła zapadła większością głosów wyżej wy
mienionych radnych.

* Gazeta Rzeszowska pisze: Smntn 
wypadek zdarzył się w piątek rano w uli
cy Trzeciego Maja, tuż przed cukiernią 
p, Lewickiego. Dwaj uczniowie drugiej kla
sy gimnazjalnej, Izrael Fisch i Rafał Bei- 
gner, idąc do szkoły, stanęli na chodnikn 
przed cn Kier nią i przypatrywali się prze
chodzącemu oddziałowi wojska. Wtem na
gle spłoszony w ulicy Zamkowej koń, w 
największym galopie nadbiegł i chłopców 
tych przewrócił, godząc Fischa kopytem 
w piersi, a Bergnera w głowę. Pierwszy 
doznał silnego potłuczenia i niebezpieczeń
stwo życia jego nie grozi, natomiast dragi 
odniósł tak ciężkie nszkodzenie w głowę i 
tak silnego doznał wstrząśnienia mózgu, żt 
zachodzi obawa o jego życie. Z powodu 
tak smutnego wypadku, zapytać się musi
my, co robią organa bezpieczeństwa, a wzglę-

ySjęie policja miejska, że pozwoliła wtargnąć 
nie bardzo rozhnkanemn zwierzęcia na uli
cę i pozwolić mn rozbijać lndzi po trotna- 
rach ?!

* Z Uścieryk (w powiecie kossowskim) 
donoszą nam, że w nocy z 12 na 13 b. m. 
w górach tamtejszych spadł śnieg i pokrył 
wszystkie „połoniny", dokąd górale wypę- 
dząją bydło na lato. Zwracają naszą nwa- 
gę, zkąd wezmą biedni ci ludzie paszy dla 
bydła, jeżeli śnieg poleży dni kilka ? P rzy j
dzie chyba do tej ostateczności, że będą je 
musieli zabijać.

* We środę dnia 10 b. m. obchodzili 
25-letni jubileusz kapłaństwa sw ego: ks. 
Proboszcz i kanonik Purzycki w Bogu
chwale, oraz ks. proboszcz i kanonik Ed
mund Poraj Madeyski, w Wysoce pod Łań
cutem.

* Nadprokurator państwa, p. Zdański, 
bawił dnia 10 b. m. w Stanisławowie, na 
inspekcji tamecznego zakładu karnego. *

* Dobra sposobność nadarza się gospo
darzom, chcącym wzbogacić swe stajnie do- 
horowem bydłem rasy „Shorthorn". Dnia 
22 czerwca odbędzie się dobrowolna sprze
daż przez licytację żywego i martwego 
inwentarza w Klikowy pod Tarnowem, a 
to z powodu zmiany dzierżawy. Sławna 
zarodowa stajnia klikowska ma jeszcze oko- 
ło 20 sztuk krów i jednego wielkiej war
tości bnhaja.

* W czasie trąby powietrznej uległo 
zniszczeniu kilkanaście budynków w Słobo- 
"Zie Rungurskiej, w Zwiniaczn koło Czort- 
kowa zapalił piorun dwa domy, w Bndza- 
m>wie zaś utonął siedmioletni cnłopczyŁ

KURJER BUKOWIŃSKI.
* Gazeta Polska w Czerniowcach pisze : 

Duia 10 b. m. kiedy pociąg; kolejowy, zdą 
żający z Rumnnji, przybył z rana o godz. 
16-tej na dworzec graniczny w Ickanacb, 
tamtejszy komisarz policji, z polecenia władz 
wyższych, aresztował jednego z podróżnych, 
jadącego z Rumunji, nazwiskiem Popp6ra. 
Następnego dnia znowu o tej samej porze 
PrZybył pociągiem z Jass ojciec aresztowa
nego. Żandarmi już oczekiwali na dworen 
» aresztowali starego Poppera. Obn a re 
sztowanych zrewidowano, i po zabraniu im 
rozm aitych, podobno bardzo ważnych pa- 
nmrów, odstawiono do sądu obwodowego w 
Suczawie. O przyczynie aresztowania obn 
Popperów donoszą nam z Jasa, co nastę
puje : W Jassach istniały dwie firmy han
dlarzy zbożem do Rosji, jedna niejakiego 
Goldsteina, druga zaś Popperów, Ci ostatni, 
pragnąc pozbyć się konkurencji, zadenun- 
cjowali władzom rosyjskim, że Goldstein 
jest szpiegiem rumuńskim i jeździ do Ro
sji głównie w tym celu, żeby zbierać po 
trzebne wiadomości dla rządu rumuńskie
go. Wobec tego, Goldstein nie śmiał poha 
zać się w Rosji, i musiał zerwać rozgałę
zione tam stosunki handlowe, przyczem po
niósł ogromne straty  pieniężne.

Postanowił jednak zemścić się na Pop- 
perach- Przez długi czas śledlził ich krok 
każdy i Wreszcie zebrał dostateczne dowo 
dy, iż obadwaj Popperowie jeżdżą po Gali
cji, zdejmują plany, zbierają rozmaite szcze
góły o rnchu i stanie w ojsk, a następnie 
doroszą o tern rządowi rosyjskiemu. Nie 
zwlekając, zawiadomił o tem władze au-

strjackie, które po zbadaniu przedłożonych 
dowodów, zarządziły opisane aresztowanie 
obn szpiegów w chwili, kiedy właśnie, — ka 
żdy innym pociągiem — wybrali się na 
nową objażdżkę po Galicji.

* Przed kilkoma dniami przybył ze Lwo
wa do Czerniowiec, izraelita Leopold Ho- 
litzer i wszedł w służbę, jako kelner do 
hotelu Weissa. Przedwczoraj wieczorem 
wyszedł on do Prutu , aby się wykąpać. 
Niestety jednak, nie umiejąc pływać, do
stał się na głęboką wodę i utonął. Ciała 
jego jeszcze dotychczas nie znaleziono.

* W Miiijowie pod Wyżnicą, przecho 
dząc przez Czeremosz, d tonęła 10 b. m. 
dziewczyna wiejska, 15 letnia Marja Ko
ło tyło.

* W czasie wyrębu drzew w Dorna 
Kandreni, powiatu kimpolungskiegu, dnia 
11 b. m. podcięte drzewo, padając, uderzy
ło w głowę robotnika Aleksego Mojsę, któ
ry też skntkiem odniesionej rany po paru 
godzinach wyzionął ducha

* Parobek wiejski w Łękowcach, Teodor 
Bojka, usiłował 9 b. m. odebrać sobie ży
cie w ten sposób, iż zamknął się w izbie 
swego służbodawcy, ułożył na ziemi stos 
słomy, podpalił i skoczył w ogień. Ktoś z 
przechodniów spostrzegł dym, dobywający 
się oknami i spiowadził pomoc. Drzwi wy 
sadzono i niedoszłego samobójcę wydobyto 
z ognia Pożar stłumiono.

KURJER SZKOLNY.
* Rada szkolna krajowa postanowiła za

liczyć w poczet książek dozwolonych do 
użytku szkoluego w szkołach wydziałowych 
następnjące podręczniki:

1. Jana Schobera, Gramatyka języka 
niemieckiego (pierwotny przekoad dra E. 
Rebena). Wydanie czwarte, zupełnie prze
robione i zastosowane do prawideł piso
wni ;

2- W ypisy niemieckie dla niższych klas 
szkół średnich. Ułożył dr. E. Reoen. Wy
danie czwarte, przerobione i z.astosowane 
do prawideł pisow ni;

3. L German i K. Petelenz. ćwiczenia 
niemieckie na klasę I. szkół średnich

4. L German i K. Petelen®. Ćwiczenia 
niemieckie na Klasę If. szkół? średnich. Wy 
danie I. i II. ; [

5. L Geriuan i E  Pe^rymi.:.__Ć-wiezęn,ja 
niemieckie na klasę IJT «zaoł średnicn 
Nakładem Towarzystwa Pedagogicznego.

6. Hamerski Edward. Wypisy niemieckie 
na klasę JV. szkół śiednich. Wydanie 
trzecie.

WAKUJĄCE POSADY.
* Posad? sekretarza komitetu wykona

wczego fundacji barona Hirscha we Lwo
wie. Dokładna znajomość języka polskiego 
i niemieckiego i zdolpość do konceptu w 
sprawacli polityczno-administracyjnych po
trzebna. Płaca 1200 złr. Podania do dnia 
15 lipca na ręce dyrektora Maurycego La- 
zarnsa we Lwowie.

* Sprzedaż hurtowna tytoniu w Horo- 
dence, z obrotem rocznym 49974. 62 złr. 
Wadjum 180 złr. Podania do 30 b m. do 
dyrekcji skarbu w Kołomyi.

* Posada sługi kancelaryjnego przy u- 
rzędzie probierczym w Krakowie , z płacą 
roczną 437.50 złr., ubraniem i wolnem mie
szkaniem. Podania do 5 lipca do nrzędn 
probierczego w Krakowie.

DOSTAWY.
* W drodze licytacji piśmiennej oddaną 

będzie budowa koszar dla szwadronu ka
walerii w Jaworowie dnia 1 lipca r. b. 
od ceny 54.054 złr. 32 ct. P lau j, koszto
rysy i waranki mogą być przejrzane w 
magistracie w Jaworowie.

N O M I N A C J E .
* Cesarz nadał radcy trybunału admini

stracyjnego, dr. Adamowi baronowi Bud- 
wińskiemu, krzyż kawalerski orderu Leo
polda.

LICYTACJE.
Sprzedane będą:

* W sądzie powiatowym w Podhajcach 
dnia 1 lipca realność 1. 60 tamże od sumy 
1200 złr. Wadjnm 1 0 $ .

* W sądzie po wiato wjm w Żywcu d. 8 
lipca realn. 1. 69 w Międzybrodzie od sumy 
572 złr. Wadjnm 58 złr.

* W sąd z ie  powiatowym w Stanisławo
wie dnia 8-go lipca 5/24 realności 1. 145 
w Radczy °d sumy 266 złr. Wadjnm 
10$ .

* W sądzie powiatowym w Mostach 
wielkich dnia 16 lipca realności 1. 100 i 
i 169 tamże od sumy 400 złr. Wadjnm 
10$ .

* W gądzie powiatowym w Tłustem 
dnia 16 lipca realności 1. 71 i 716 w Tor- 
skiem od sumy 240 złr. Wadjum 1 0 $ .

* W sądzie powiatowym w Żółkwi d. 13 
lipca real. 1. 352 tamże od sumy 4000 złr. 
Waajnm 1 0 $ .

* W sądzie powiatowym w Myślenicach 
dnia 14 lipca realność 1. 160 tamże od su
my 310 złr. Wadjum 1 0 $

* W sądzie powiatowym w Wiśni°zn 
dnia 10 lipca realność 1. 245 w Raj trocie 
od sumy 137 złr. Wadjnm 1 0 $ .

* W sądzie powiatowym w Łąc0  ̂ 10 
lipca realność 1. 400 w Tatarach od sumy 
685.50złr. Wadjum 1 0 $ .

Z e  S ł o - w a . c j i -
(L ist „Kurjera P olsk iesoM .

Turczański św. Martyn 13 czerwca.

W ostatnich czasach zwracała polska 
prasa kilkakrotnie uwagę publiczności czy
tającej na to, co się dzieje wśród najbliż
szych uau mową i obyczajami braci Sło
waków.

Straszliwy ucisk narodowościowy, który 
ani na chwilę nic ustaje, ale z każdym 
niemal rokiem staje się coraz to cięższym 
i bezwzględniejszym, zwrócił na nieszczę
śliwy naród słowacki uwagę całego świata 
ucywilizowanego. Cała prasa europejska 
potępiła barbarzyńskie postępowanie Ma
dziarów ze SłowaKami,' wyjąwszy prasy 
niemiecko - żydowskiej, solidaryzującej się 
ze ws/.ystkiem, co wrogo przeciw żywio
łowi słowiańskiemu występuje Ucisk, ja 
kiego Słowacy doznają ze strony Madzia
rów. jest tem więcej godny potępień.a, że 
naród słowacki stanowi we Węgrzech lu
dność więcej oświeconą, pracowitszą i na
wet w części zamożniejszą od ludności 
rdzennie madziarskiej, daleko niżej stoją
cej pod względem kultury od Słowaków.

TTcisk narodowości słowackiej jest wiec 
uciskiem narodu inteligentnego przez ua- 
ród mniej inteligentny, któremu po dziś 
izieó nie są obce instynkta barbarzyósk ł. 
Słowacy w kraju Turczaóskim, jednej z 
największych krain słowackich, są najza
możniejszymi i tutaj też madziaryzacja na- 
próżno wysila się w podstępach i gwałtach 
najbrutalniejszych: celu swesro madzia
ryzacji kraju, mgay ona nie dopnie.

W  św.MariynieTnrczaóskim, jako stolicy 
prowincjonalnej, a stolicy całej Słowacji, 
bo tntaj się ruch narodowy słowacki kon
centruje, mają Słowacy tak wielką przewa
gą liczebną i moralną nad Madziarami, że 
mimo wysłania do miasta względnie ma- 
lego, jakiem jest Turcz. św. Martyn, całe
go leg onu nauczycieli Madziarów i zało
żenia kilko szkół madziarskich , okroi* 
żydów nikt po n adziarsku nie mówi.

W tych dniach odbyło się zgromadze
nie Słowaków, z powodu rocznicy trzydzie
stoletniej wysłauia memorandum w spra- 
wfe równouprawnienia narodowości słowe- 
okiej, które to zgromadzenie odbyto się w 
roku 1861 przed kościołem ewangelickim. 
Zgromadzonych naliczono wówczas prze
szło 6 tysięcy osób; na zebraniu przema
wiali dzi dni przywódcy słoweńskiego lndn: 
zmarły przed trzema laty Hurban, żyjący 
po dzió dzień Mn drań i inni. Była to je
dna z najpiękniejszych manifestacyj sło
wackiego Indu, której rocznicę wiasnie 
przed kilku dniami tutaj obchodzono.

Od czasu tego, mimo tak okrutnych 
prześladowań, Słowacy podnieśli się wy
soko, i materjalnie i moralnie,, a wiara we 
własne siiy i przedewszystkiem w spra • 
wiedliwość Bożą, pozwala im żyć w na- 
dzieji doczekania się lepszych czasów.

Tak szkoły ludowe, jakoteż i szkoły 
średnie i wyższe znajdują się w rękach 
rządu. Słowakom wolno utrzymywać tylko 
szkoły wyznaniowe i taka też szkoła, li
cząca blisko 200 uczni, istnieje w św. 
Martynie. Było tu także gimnazjum sło
wackie, gmach przedstawiający się bardzo 
okazale, z funduszem bardzo znacznym. 
Gimnazjum to jednakowoż, jak wiadome, 
zabrali Madziarz>~ „prawem kaduka," do
puszczając się tym sposobem gwałtu bez
przykładnego na bezbrornych Słowakach. 
W bliskiem św. Martynowi miasteczku 
sloweósKiem, Klasztorze, istniało także gi
mnazjum słoweńskie, ale i to gimnazjum 
zostało przez rząd madziarski zabrane. 
Ogółem odebrał rząd madziarski Słowa- 
kou trzy gimnazja bogato wyposażone, a 
fundusze znaczne zebrane przez patrjotów 
słoweńskich, obrócił na cele madziaryza- 
c/jne. Ze tym sposobem ściągnął rząd 
madziarski na siebie największą niechęć, 
oburzenie, oraz pogardę ludności za gwałt 
uiczem nieusprawiedliwiony,, 'dziwić się nie 
można. Rząd madziarski nie ma też w o- 
czach Słowaków żadnego poważauia, a że 
na nie w rzeczywistości też nie zasługuje, 
tego dowody daje ustawicznie.

Rzeczom, które się tutaj dzieją np. przy 
wyborach trudno nwierzyć, choćby się 
patrzało na nie własnemi oczyma. TaK  
niedawno obierano podczas wyborów pięć 
razy z rzędu posłem kandydata narodo
wego, a rząd pięć razy z rzędu wybór ten 
uuieważuił, oczywiście bez wszelkich w ł  
żnych powodów, aż w końcu Słowacy wi
dząc bezużyteczność zabiegów ustąpili. 
Takim też tylko sposobem dzieje się, że 
Słowacy mimo, że stanowią tak wielki pro
cent ludności, nie mai i ^  Sejmie wę- 
gieiskim żadnej reprezentacjo

Jednakże, jak wyżej/ nadmieniłem, wi
doków zmadziaryzowania ludności słoweó 
3kiej nie maja Madziarzj’ prawie żadnych. 
Lud sioweósai znajduje szermierza do
świadczonego w swej prasie, która ma 
piękną tradycję po za sobą i której nale
py się l-ajwyższf uznanie za zasługi, jakie 
położyła w obronie swej narodowości. Ma 
też naród słowacki i obrońców dzielnych 
wśród inteligencji, którymi mógłby się i 
każdy inny naród poszczycić.
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Z DESZCZU POD RYNNĘ.

prze-

zrozumiał 
nie —

(Ciąg dalszy).

— Pani pozwoli do damskiego 
działu ?

— Ach panie konduktorze'
Wykrzyknik ten, pełen obawy i wstrę

tu, miał oznaczać: „Niechże mię Bóg bro
ni*. Nie zdołałam jednak wypowiedzieć 
szczerze myśli mojej, wstyd mi było, że 
j a . . .  kobieta, kobiet nienawidzę. Nie! 
To nie prawda. . .  wyrażenie zbyt dosa
dne. Darujcie mi piękne i brzydkie sio
stry moje! Ja  was kocham, nawet bardzo, 
nikJedwie jak  siebie samą, (et c’est beau- 
coup dire) byle nie w podróży. . .  ah 
tylko nie w podróży.

Poczciwy konduktor, mężczyzna, zatem 
niedomyślny, wręcz przeciwnie 
moje „ah panie". Ja  myślałam : 
stokroć nie" on zaś wytłómaczyl sobie: 
„ tak"; i z całą uprzejmością, wprowadził 
mnie do p rzedzia łu ... dla dam.

Wchodzę — nie ma jeszcze nikogo; po
dróżne korzystają widocznie z ostatnich 
chwil wolności, czekając drugiego dzwo
nienia. Ale paknnków za to . . .

— Ależ panie łaskawy. . .  tu już peł
no. . .  miejsca dla mnie nie ma.

— Co też pani dobrodziejka mówi! Tu 
jedna osoba tylko miała jechać

  ??!!!!
Westchnęłam, rozglądam się gdzie u- 

s ią ść .. .  Na ławce stoi kosz średnich roz
miarów, zamknięty na małą stalową, kłó
deczkę. Przy koszu torba skórzana, dalej 
płaszczyk w rzemykach, jakieś zawiniątko, 
między którego fałdami ukryty czerwony 
Jas eł', w białej poszeweczce, ironicznie na 
mnie spogląda. Ogromna chusta „Uimala- 
ja “ rzucona niedbale, mówi mi wyraźnie 
o wieku swej właścicielki: tylko niemłoda 
kobieta zdolna jest owinąć się w szal tak 
wygodny, ale tak prozaiczny. Na drugiej 
ławce w kąciku oparte, dwa parasole tulą 
się do ściany, w szlachetnem i pokornem 
poczuciu, że tu :m stać nie należy. Za to 
wzdłuż całej ławLi dwie fuzyjki dziecinne, 
bat z gwizdkiem i baran piszczący rozło
żyły s>ę wygodnie.

— Bagatela! — myślę sobie — istny 
dziecinny pokój; brak tylko kołyski, bar
czystej mank i i . .  piękna perspektywa! 
Chyba konduktor żartował sobie ze mnie, 
obiecując, że z jedną tylko osobą jechać 
będę. . .

O radości! na górze, w siatce pełnej 
paczek, węzełków i koszyczków, jest je 
szcze wolne miejsce. Może zdołam wci
snąć moją torebkę. (Mówię torebkę, bo w 
obec tej armji gratów i pakunków, jedyny 
mój tłomoczek wyglądał doprawdy minja- 
turowo.)

— No, zasiądę ten kącik, już mię nikt 
nie w yruguje.. .

We drzwiach stanęła azczęśb wa właści
cielka mnogich skarbów. Konduktor drzwi 
zamknął. . .  Bogu dzięki same jedziemy; 
bez piastunki, bez d z iec i...

Widok wysokiej, siwej kobiety o sym
patycznej powierzchowności, pogodził mnie 
trochę z losem. Usiadła przy swoich p a 
rasolach i wydobywszy z kosza pudełe
czko, zajęła się przewlekaniem koralików 
na pąsowy kordonek. Ja  zaś rozpoczęłam 
lekturę, studjując Kurjera, kupionego w 
Granicy.

Z godzinę jechałyśmy w npartem mil
czeniu kto pierwszy je przerwał, nie pa
miętam, dość, że słówko po słówku, za
wiązała się gawądka- Towarzyszka moja 
rozpytywała o rozmaitych swoich przyja
ciół w Krakow;e, sądząc, że jako Krako
wianka, 70.000 mieszkańców grodu mego 
rodzinnego z dz:ada, pradziada znać mu
szę. Starałam się, o ile mogłam, godnie 
odpowiedzieć położonemu we mnie zaufa
niu . . .  a w zamian dowiedziałam się, że 
paw N. wraca z Karlsbadu. . .  że ma 
lwie córki i pięcioro wnucząt.

— Częstochowa ! Sześć m inut. . .  pro 
szę, tuta ,̂ jest miejsce.

Patrzymy, wchodzi. . .  dama — nie da
ma, coś pośredniego między panią a jejmo
ścią Bujne kształty przysłania malowni
cza okrywka z tureckiego szala (bo Tur
cji nie widział), kapelusz za młody, twarz 
za stara. Ja  i towarzyszka nr. 1 (bo jak
że ją  mam nazwać?) spoglądamy na to 
zjawisko w niemym zachwycie.

Rozmowę nam przerwano, przeczytany 
Kurjer przerzucam bezmyślnie.. .  przykrzy 
mi się.

E ureka! Mam gruszkę wyborną, którą 
Ti.i na pożegnanie córeczka moja do torby 
" -zueiła. Ale jak się tu wziąć do tego ol
brzyma ? Ładnieby było poczęstować towa
rzyszką Nr. 1 . .  ., no a nie mam. A spryt 
kobiecy ? wyciągam z podróżnego neseser- 
ka nitkę jedwabiu i wspaniale przecinam 
gruszkę na dwie połowy.

— Mogę pani służyć?
— Dziękuję bardzo, a le . . .
— Proszę, zrobi mi pani prawdziwą 

przyjemność, tak niemiło jeść samej. . .
— W takim ra z ie . . .  Rzeczywiście śli

czna gruszka i smak wyborny; a co za 
rozm iary!

— Nie z zagranicy, rodowita krako- 
v. ianka.

— Czy być może?
— Tak pani. Jeden z pacjentów mego 

męża, przysłał nam koszyk tych gruszek z 
własnegi ogrodu

— Ooooo! Kochana pani, żona dokto
ra? wykrzykuje pisk rwym głosem, milczą
ca dotąd towarzyszka Nr. 2. — Niechże 
mi pani łaskawa co poradzi na moje 
oko.

—  ?!!!
— Widzi pani, to było ta k : stoję wczo

raj przy szafie — a jakże; i składam bie
liznę, zła okrutnie, bo praczka, pani moja 
łaskawa, przypaliła mężowi cztery gorsy i 
siedm mankietów —  a jakże. Składam te
dy tę nieszczęsną bieliznę, a tu Felcia wo
la : (Felcia to moja córka) mamo, m am o! 
proszę patrzyć, jak pani aptekarzowa idzie

— do państwa dyrektorstwa. . .  Rzucam 
ja wszystko, pani moja łaskawa, le c ę .. .  
a jakże; bo trzeba paniom wiedzieć, że to 
nieopisany wyginał ta nasza aptekarzowa; 
Co ta potrafi, proszę pani mojej łaskawej, 
z siebie zrobić. . . .  to niech ręka Boska 
broni — a jakże. Człowiek choć młodszy 
i niechwalący się stać go na to, a nie wy
szedłby na ulicę w takich fjokach korne ■ 
djanckich, jak ona — a jakże.

— Ale z tein okiem. . .
— Aha p raw da.. .  z tem okiem. Więc 

lecę ja do okna, pani moja łaskawa, za
ślepia mię coś, czy kara Boska na mnie — 
a jakże; nie uważam na kosz z kwiatami, 
pani moja łaskawa, trącam z całej siły 
kolec kaktusa jedzie mi w samiuteńkie 
oko! — a jakże.

Kosz się przewróć.^, śliczna fuksja pani 
moja łaskawa, geranijka, Bóg wie co, wszy
stko się łamie — a jakże, ale to bagate
l a . . .  najgorsze moje o k o .. .  niech się pa
ni przypatrzy, o jakie. . .

I  pochylając się ku mnie, jak może naj 
bliżej, pokazuje rzeczywiście zaognione i 
krwią zaszłe oko.

— Cóż pani na to, pani moja ła
skawa ?

— Bardzo mi żal, że pani miała taki 
przykry wypadek.

— A ja k ż e .. .  ale co mi pani radzi?
— Pójść n atychm iast po przyjeździe do 

lekarza.
  I i i . . .  te panie doktorowe, pani mo

ja  łaskawa, to wszystkie jedno umieją: do
któr i doktór, taj tylko. A ja, wie pani, 
żebym była żoną lekarza, oho, tobym za
raz wiedziała, co na co trzeba robić — a 
iakże. Niechno się pani rozgrzeszy i pora
dzi na oko. . .

— Zdaję mi się, że na razie, nawet bez 
lekarza, zdrowy rozsądek radzi, zasłonić 
zranione oko chusteczką, uchronić od ku
rzu, dymu i zbytniego św ia tła ...

A czemże patrzeć, pani moja łaska
wa ? Jednem okiem ? Dziękuję, jak ta cza
pla w bajce, a jakże.

— A jak  pani zapalenia dostanie?
— E  — pani moja łaskawa, zamiast 

poradzić to pani tylko straszy. . .  Bożeż 
mój — a jakże.

(Dokończenie nastąpi).

Jó zef  Kenig.

wystrojona t _ jakże. pewno na her
batę do siostry księdza wikarego, a może

Dnia dokładnie wskazać nie umiem, 
ale w pewien dzień czerwcowy r. 1841, 
więc okrągło pół wieku temu, redakcyjne 
grono ówczesnej Gazety Warszawskiej 
z szefem swym, Antonim Lesznowskim 
na czele, wydawało u kupca Mioduszew
skiego przy ulicy św. Jerskiej, wesoły ko
leżeński obiadek na cześć nowego towa
rzysza pracy, którego artykuły p. t. „O 
dandyzmie", cyfrowane „J. K g .“ i wła
śnie ukończone, zwróciły na siebie po- 
hHbną i powszechną nwagę czytającej 

publiczności.
Nowicjuszem tym publicystycznego bra

ctwa , wkraczającym pod świetną wróżbą 
do redakcji Gazety Warszawskiej, tync 
nowym rycerzem publicznego słowa, któ
rym włada obecnie lat 50, zaiste „bez 
trwogi i zarzutu", tym dzisiejszym dzie 
kanem dziennikarskiego wydziału publi
cznej służby, był 21-letni podówczas Jó 
zef Kenig.

Nie przystoi mi spisywaó szczegółowych 
regestrów żyjącego w czerstwości późnych 
lat, a niespożytej dzielności umysłu i ser
ca starszego kolegi, dla porządku rzeczy 
wszelako, wypada mi ustalić główniejsze 
daty w 7l-letniem życiu znakomitego pu
blicysty.

Józef Kenig pochodzi ze starej hano
werskiej rodziny, która od dość już da
wna przesiedliła się w Poznańskie, gdzie 
dziad jego^ b’ ł właścicielem dóbr ziem
skich. Ojciec Józefa, urodzony już w na
szym kraji i żonaty z Józefą Romanow
ską , był kontrolerem skarbowym za cza
sów Księztwa Warszawskiego w Pło
cku i tam właśnie w dniu 16 lutego 
r. 1820, przyszedł na świat tegoroczny 
nasz jubilat

Zabrany p° śmierci ojca przez ro
dzinę do K rakow a, ukończył tum gim 
nazjum św. Anny, a petem kursa filozo
ficzne pod kierunkiem takich profesorów, 
jak Wrześniowski i Ehrenberg.

Cała działalność Kenigu świadczy nie 
zbicie, że zacna siej ba naukowa padła na 
umysł żyzny i wydała plon złoty. Nie był 
on nigdy pobieżnym przetrawiaczem cu
dzych myśli, lecz sumiennym tych myśli 
o danej sprawie badaczem, samodzielnym 
zupełnie analitykiem i nieuprzedzonym sę
dzią. Zawód swój ukochał całą duszą i 
traktował poważnie, w częstych zaś i cięż
kich, z zawodu właśnie płynących strapię- 
r icc koił się i ukrzepiał poczuciem, 
przy sumiennem spełnianiu obowiązków 
na rozkosze i spokój' życia liczyć niepo
dobna. Miał zawsze ideały i wiarę w nie 
bezzłomną — to sekret, dla którego w 71 
roku życia wyniosła jego postać nie po
chyla się wcale, a prawe serce młodzień- 
czem bije tętnem.

W roku 1838 wraca Kenig do kraju, 
w rok zaś potem osiedla się w Warsza
wie. Że zaś z dziadowskiej fortuny nie 
zostało śladu, po ojcu zaś skromna eme
rytura dla matki, więc dawaniem lekcji i 
aplikanturą w sądzie pokoju zastawia się 
p. Józef od głodu.

Praktyka °ądownicza trwała zaledwie 
lat dwa. Kenig dostaje się w towarzystwo 
literackie i poczuwszy silne tętna publicy 
stycznej żyłki, w roku 1841 rozpoczyna 
pisać do wydawanego przez Filleborna 
Nadwiślanina. Pierwtzy jego debiut nosi 
tytuł: Sztuka i artySń, drugi zaś w for
mie satyrycznej rozprawy „O dandyzmie 
w Warszawie", łączy go z Gazetą War 
szawską i z tak na owe czasy znakomi
tym redaktorem, jakim był Lesznowski.

Ten ostatni zbyt gruntownie znał się na 
ludziach i talentach, aby nie usidlić na 
staie nowej siły. Kenig tedy, wprowadzony 
tijumfalnie do Gazety wprost od Miodu
szewskiego, przez dwa pierwsze lata pisy
wał same tylko literackie ariykułv, popie- 
ro w roku 1843 powierzył ma Lesznowski 
redakcję politycznego dLiału, którą spra

wował z niepospolitą maestrią, z grunto- 
wnem przygotowaniem się do każdej spra
wy na dobie, z podziwu godną bezstron
nością i bez wszelkiego doktrynerskiego 
dogmatyzowania własnych pro lub contra 
upodobań, albo skłonności.

Po śmierci Lesznowskiego w r. 1859 
objął Kenig naczelne kierownictwo Gaze
ty, i przy nakładzie niezmiernej pracy o- 
sobistej prowadził ją  w dobrze wiadomy 
sposób jeszcze przez lat 30, poczem roz
stawszy się, z powodów czysto prywatnej 
natury, z tem pieszczonem dziecięciem wła
snego ducha, osiadł w redakcji Sł^wa, 
jako jeden z podstawowych pisma tego 
filarów.

Zajęty całe życie eon amore przeważnie 
politycznemi sprawami, zwracał się Kenig 
ze szczególniejszem upodobaniem do spraw 
społecznych, a artykuły jego tej treści, za
mieszczane od lat kilku w Tyd dniku I lu 
strowanym, dowodzą, jak bystrym i głę
bokim spostrzegaczem obji wów życia, jak 
trafnym analitykiem i sędzią stosunków 
społecznych jest ten prawy mąż iście be- 
nedyktyńsk.ej pracowitości, jasności umy
słu, gołębiego serca, niepokalanej czystości 
charakteru — nasz dziennikarski senior.

Ze strony kilku poważnych obywate
li miasta Warszawy, wyszła myśl uczule
nia publicystycznego pięćdziesięciolecia 
„pana Józefa" i nie ulega wątpliwości, 
że poprze ją  gorąco całe nasze dzienni
karstwo
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PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO
W POLSCE.

Zebrał
S. O D R Z Y W O L S K I ,

architekt, pref. wyż. szkoły przem.

Od kilkunastu dni leżą przed nami 2 
zeszyty wydawnictwa komisji krajowej prze
mysłowej ; każdy zeszyt składa się z 6-ciu 
rysunków. Zdjęcia profesora Sławomira 
Odrzywolskiego z zabytków przemysłu ar
tystycznego w Polsce, posłużyły do tego 
wydawnictwa.

Kto tylko choćby pobieżnie śledzi ruch 
na polu wydawnictw podobnego rodzajn 
za granicą, wydawnictw dokonywanych 
środkami bądź pojedynczych osób, bądź 
też środkami dostarczanemi przez instytu
cje publiczne, lub nawet przez rządy — z 
radością powita ten początek inicjowany 
przez komisję przemysłową krajową, a więc 
pośrednio przez, kraj. Mówimy początek, bo 
ani na chwilę nie moglibyśmy przypuścić, 
aby za temi dwoma zeszytami nie poszły 
inne, co zresztą przedmowa p. Odrzywol- 
wolskiego zapowiada.

Zdawałoby się może, że tak wszyscy 
czujemy potrzebę podobnego wydawnictwa, 
które ma nam być wskazówką, gdzie ma
my nawiązać nić przerwaną naszym upad
kiem politycznym, aoy w nasz przemysł 
tchnąć ducha p.ęknej formy, właściwej 
kompozycji, a po części i tradycji narodc 
wej, iż tanie wydawnictwo samo dla sie
bie wystarczy, aby się pilnej uwadze spo
łeczeństwa polecić. Lecz wiedząc z do
świadczenia, że rzeczy najpożyteczniejsze 
przechodzą bardfżo często niepostrzeżenie 
obok nas, zwracamy uwagę wszystkich in
teresowanych, a więc szb.61 rysunkowych, 
szkół przemysłowych, muzeów naszych, a 
wreszcie, o co by nam głównie chodzić 
winno, naszych rękodzielników i przemy
słowców, że wydawnictwa tego rodzaju, 
będą dla nich niezawodnie dźwignią „do
brego smaku", jak się pospolicie wyra
żamy.

Jeżeli jednak wydawnictwo to ma być 
rzeczywiście pożytecz.iem, to komisja 
przemysłowa musi doiożyć wszelkich sta
rań, aby ono dosyć szybko postępowało, 
a v lę c : pojedyncze zeszyty powinny w
pewnych, z góry oznaczonych ter .iii nacli 
wychodzić, wtedy bowiem tylko [można 
utrzymać pewną ciągłość wydawnictwa, a 
strony interesowane nabierają do takiego 
przedsięwzięci? większego zaufania Ina
czej, nabierają one pewnej, wytłumaczonej 
nieufności, gdyż zdawać im się będzie, że 
chodzi w takiem wydawnictwie tylko o 
kilka, lub w najszczęśliwszym razie, kil
kanaście zdjęć z przedmiotów drobnej 
sztuki, które właśnie tego lub owego z 
interesowanych mniej obchodzić będą.

Dlatego też wydaje nam się stosownem 
zrobić uwagę, aby, jeżeli w tece p. prof. 
Ddrzywolskiego znajdują się już jakie 
materjały do przyszłych zeszytów, a nie 
wątpimy o tem , znając jego wielkie za
jęcie się̂  właśnie temi rzeczami, — z góry 
powiedziano publiczności, że dalsze ze
szyty zawierać będą takie a takie przed
mioty. Być może, że zachęci to bądź po 
siadaezy przedmiotów sztuki, bądź archi
tektów, do zgłaszania się do komisji prze
mysłowej z chęcią przyczynienia się do
starczeniem ry« inków do wydawnictwa 
rzeczonego. Dzisiaj wdzięczni jesteśmy 
komisji przemysłowej za podjęcie inicja
tywy, Wydziałowi krajqwemu za dostar
czenie środków, a p. prof. Odrzywolskie- 
mn za mozolne gromadzenie m.teria- 
łów.

ctwa było, według słowa w stępnego: „W e
zwać Pokucki kąt ziemi polskiej niejako 
do konskrypcji serc i ducha jego obywatel/, 
a zestawiony obraz tej konskrypcji poddać 
krytyce całej Polski, jako obraz poziomu 
pat/jotycznego i pojęć obywatelskich mie
szkańców Kołomyji". W  materjaie, zawar
tym w księdze, jest wiele bardzo ciekawych 
szczegółów zebranych przez kilku autorów 
Dochód z rozprzedaży przeznaczyła redak
cja na rzecz Czytelni Kraszewskiego w Ko- 
łomyji.

A  Mlynarstwo zbożowe, opracował Sta
nisław Małyszczycki, inżynjer-mechanik. 
Tom. I. Warszawa. Nakładem „Arkonji," 
1830, str. 728.

Jestto  wydawnictwo studentów politech
niki w Rydze, należących do polskiego sto
warzyszenia „Arkonja." O znakomitej pra
cy Stanisława Małyszczyckiego wspomina
liśmy już dawniej, dzisiaj zwracamy po
krótce uwagę na pojawienie się w języku 
polskim rzeczy niepospolitej. W kraju rol
niczym, jąk Galicja, „Młynarstwo zbożowe" 
znaleźć powinno szeroki pokup, zwłaszcza, 
że w księdze, o której mówimy, poruszono 
i opracowauo wszystko, co dotyczy materji 
niniejszej. W tekście spotykamy 180 drze
worytów i 9 tablic w oddzielnym atlasie. 
Słuwem, książka zasługuje na baczność lu 
dzi, których sprawa ta obchodzi. Ze wzglę 
du na doniosłość „Młynarstwa zbożowego, 
obszerniejszy później zamieścimy artykuł.

Kronika zamiejscowa.
 —

KURJER MIŃSKI.
* W jednym z miejscowych hotelów, ro 

zegrał się dramat, zupełnie podobny do hi 
storji z Wisnowską. Przybyłą z Peters 
burga, niejaką pannę Dudko, odwiedzał 
bardzo często felczer tutejszy Wasilewicz 
Pewnego wieczoru posłyszano z pokoju 
gwałtowne wołanie o ratunek. Policja po 
przybyciu znalazła trupa młodej kobiety 
trzema kulami w piersiach, na stole zaś 
broszurę o sprawie Wisnowskiej, butelkę 
koniaku, list i różne przybory toaletowe 
Wasilewicz oświadczył, że zmarła chciała 
go zastrzelić, poczem sama się zabiJa Ra
na Wasilewicza jest bardzo lekką, a re 
wolwer był jego własnością.

KURIER WARSZAWSKI.
* Kolej warszawsko - wiedeńska wypu

szcza nową »erję obligacyj na sumę 
10,000.000 rubli. Znaczua ta kwota obró 
coną będzie na przebudowanie gmachów i 
powiększenie taboru.

KURJER WIEDEŃSKI
* Obywatelka miasta Baden, zmarła w 

piątek, wdowa po złotniku Marja Bohm, 
zapisała na cele dobroczynne miljon złr.

* W skutek zasłabnięcia namiestnika cze
skiego, hr. Thun’a, cesarz odłożył swą po 
drćż na wystawę pragską z dnia 9 czer-

•bft na drugą połowę września. Dnia wy 
jazdn jeszcze nie oznaczono.

* Odsłonięcie pomnikowego biustu słyn 
nego dermatologa wiedeńskiego, prof. He- 
bry odbyło się 1 i  b. m. z wielką uroczy
stością.

* Donoszą tu z Gorich w Krainie, że 
od dnia 7 b. m. przepadł gdzieś bez wie
ści dwuletni synek obywatela z Pokluki, 
Audrzeja Zupanica. Ponieważ wszelkie naj
usilniejsze poszukiwania nie odkryły nawet 
śladów dziecka, domyślają się, iż stało się 
ono łupem ogromnego o**ła skalnego, któ 
rego w tym właśuie czasie widziano w o 
kolicy. 0  podobnym wypadku donoszono 
przed kilku miesiącami z Trenczyna

KURJER BERLIŃSKI.
* Między dyrektorem „Berlińskiego Te 

atru“, Ludwikiem Barnay’eui, a redaktorem 
Klausnerem z „Borsencourier" przyszło do 
gwałtownych nieporozumień, wskutek k ry 
tyki, jaką Klausner napisał o wystawieniu 
Ryszarda III na scenie wyż wymienionego 
teatru. Barnay odebrał Klausnerowi wolny 
Wstęp do teatru pisemnie, dodając d<: owej 
depeszy kilka słów niedwuznacznej 
przejmości, na cc mu równą monetą 
pszym jeszcze stemplem odpowiedział au  ̂
sner. Nastąpił tedy atak zł strony ar zleJ 
obrażonego redaktora ; miecze zazgrzy a y, 
żaden się jednak nie w yszczerbi,, y y o 
wiem oba z drew na, i w kształci zwy- 
kłych lasek. — Nowy ten skandal teatral- 
uo-dziennikarski w Berlinie, jest widocznie 
dalszym ciągiem epopei, rozpoczętej przez

Lindaua Czekajmy,

nieu-
z le

Ze stołu redakcyjnego.
A  Kołomyjska księga pamiątkowa ku 

uczczeniu setnej rocznicy ogłoszenia Kon
stytucji polskiej z dnia 3 maja 1791. W y- 
dana staraniem komitetu w Kołomyji, Z dru- 
karni i litografji P ille ra  i Spółki we Lwo
wie, 1891 str. 327.

Cały ogół polski wziął udział w obcho
dzie uroczystej namiątki historycznej któ- 
rą święciliśmy w d. 3-go maja. Nietylko 
główne miasta, lecz najdalsza prowincja za
pisała swe imię na kartach jubileuszu. Ko
łomyja nie została po z.a innemi miejsco
wościami i wystąpiła z wielką księgą, w 
której zgromadzono wiele artykułów naj
rozmaitszej treści. Celem tego wydawui

awanturę umnaim. 60 jeszcze
oędzie ? , .

* We wspaniałym, średmomecznym 
tuszn w Zerbst, w księztwie Anlialt, wy 
buchł pożar, którego pastwą o mało nie 
stała się biblja drukowana na pergaminie, 
z drzeworytami Łukasza Czanacha,

* Jenerał angielsk i, lord Wolseley, pra 
cuje nad dłuższą rozprawą o Moltkem, któ
ra ma się ukazać w sierpniu w jeduera z 
wojskowych czasopism.

* W Oldenburgu, stara kobieta, cierpią
ca obłąkanie, rzuciła  na ulicy kamie 
ujem na dziedzicznego księcia oldenburg- 
sk iego, A ugusta.

k u r j e r  p a r y s k i .
* Niktby nie przypuścił, że sędziwy F e r

dynand Lesseps, twórca kanału Suezkiego, 
dawny prezes To a^zystwa kanału Panam- 
skiego, przy schyłku swojego życia popa 
dnie w stan oskarżenia, i będzie zawezwa
ny przed sędziego śledczego. Jednakże tak 
się stało, i na mucy uchwały z dnia 29 li 
pca 1867 r., tyczącej się wszelkich Sto
warzyszeń akcyjnych, 5e/aynand Lesseps, 
wraz z całą Radą administracyjną kanału 
1’anamskiego, skutkiem^ wniesienia zażaleń 
przez licznych akcjonarjuBzów, co do nie
prawidłowego działania w samym Zarządzie 
Towarzystwa, uległ smutDemu losowi, gdyż 
prokuratorja kazała mu proces wytoczyć.

Jeżeli śledztwo wykaże winę, sprawa ro 
zegra się przed sądem apelacyjnym, gdyż 
Ferdyrand Lesseps posiada wielką wstęgę 
Legji honorowej, nadającą wyjątkowe pra
wa, bo jej posiadacze nie podlegają zwy-

- tym sądom karnym, lecz tylko wyrokowi 
trybunału kasacyjnego lub senatu.

Od czas i upadku przedsiębiorstwa pa- 
namskiego, ogromDie zmalała aureola „W iel
kiego. Francuza", ale nikt go nie ośmielił 
się posądzić o złą w iarę, brak energji, 
lub nieuczciwe postępowanie. Wszyscy do
brze pamiętają, że wybudowanie kanału Suez
kiego zaliczonem jest do cudów świata, 
które sławę imienia francuskiego, rozniosła 
szeroko. Nikt nie wątpi, że Ferdynand Les
seps z całego zajścia wyjdzie zupełnie czy
sty i sprawiedliwość pozwoli mu w spo
koju dokończyć reszty żywot; , tak zasłu
żonego a tak przy końcu nieszczęśliwego.

* Powodzenie, jakiem się cieszy telefon, 
zaprowadzony między Paryżem a Londy
nem, sprawiło, iż podjęto myśl przeprowa
dzenia takiejże komunikacji między Brukse
lą a Londynem. Koszta będą oczywiście 
większe, z powodu znaczniejszej przestrze
ni, dzielącej te dwa miasta. Rząd francu 
ski chce tymczasem pozwolić na próbę po
łączenia Brukseli z Londynem przez Pa
ryż. W dniu 1 kwietnia dokonano podobnej 
próby rozmowy z Paryża do Londyou za- 
pomocą linj Paryż-M arsylja; wyrazy mó
wione w Londynie słyszano wyraźnie w od
dalonej o 1250 klmtr. Marsylji.

KURJER LONDYŃSKI.
* Świetoa mowa, jaką w skandalicznym 

procesie Cumming’a wypowiedział sir Karol 
Russel, spowodowała zwrot w opinji publi
cznej na niekorzyść oskarżonego. Sir Rus
sel przytaczał tak niezbite dowody jego 
winy, że Cumming oświadczył w obecności 
lorda Coventry- i jenerała Williams, iż w 
razia, gdy mu istotnie dowiodą oszustwa, 
nie pozostanie mu nie innego, jak „pode
rżnąć sobie gardło". A dowody oskarżające 
mnożą się odzieunie. Równie wielkie wra
żenie, jak mowa sir RusseTa, zrobiło na 
publiczności, w sali sądowej /gromadzonej, 
zeznanie młodego Artura Stanley’a Wilson, 
który najpierw spostrzegł oszustwo, popeł
nione w grze przez Cumming’a. Wilson o- 
powiedział, jak Cumming położył stawkę 
na ćwiartce papieru, przykrył ją  ręką i u 
puścił na nią zręcznie jeszcze dwie marki 
po 5 f s t , gdy karta wyciągnięta przez 
bankiera była dla niego pomyślną. Zdumio
ny do najwyższego stopnia Wilson zwrócił 
się do siedzącego obok porucznika Berke
ley Levett i szepnął: „Dalibóg Berkeley, 
tego już zanadto!" — „Czego chcesz u 
Boga?" — spytał Levett. — „Mój sąsiad 
oszukuje" — brzmiała odpowiedź, —  po
czem Levett także obserwował pilnie Cuin 
ming’a i widział w yraźnie, jak tenże do
rzucał czerwone marki. Odkrycie to wy
warło na poruczniku straszne wrażenie; u- 
dał się do swego pokoju, rzucił się na łó
żko i zawołał: „O, Boże! sir Wiljam Gor
don Cumming, baronet, podpułkownik gwar 
dji szkockiej, schwytany na fałszywej grze!" 
— Po A rturze W ilson, zeznawał właśnie 
ów Berkeley Levett, który jest poruczni
kiem gwardji i kolegą pułkowym Cum- 
ming’a. Levett przytoczył rozmowę, jaką 
miał z Cumming’iem w jego mieszkaniu, 
gdy w styczniu zaczęły już obiegać pogło
ski o tej sprawie „Czy me możesz pan 
powiedzieć, — prosił Cumming —  żem się 
omylił ? Nie żądam, żebyś cofnął oskarże
nie". — Zeznanie pani L y ie tt G reen, sio 
stry Wii»on’a, niemniej było obciążające od 
dwóch poprzednich. Opowiedziała ona szcze
gółowo, jak Cumming dnia następnego, gdy 
już określono stół białą linją, by zapobiedz 
v'szelkiemu oszustwu, pomimo to ołówkiem 
posunął markę swoją po za liuję, do swo
jej początkowej stawki. K siążę Walji sam 
był zdumiony nagłym widokiem trzech ma
rek i powiedział do Cumming’a : „Pragnął
bym, abyś pan kładł marki swoje t a k , że 
by je można było lepiej widzieć".

B m O O T o ś e i
Muzeum historji wojen osmańskich u

rządzone będzie na mocy rozkazu sułtana 
w Konstantynopolu. Oddano na ten cel k il
ka sal cesarskiej szkoły sztuk i w nieb 
umieszczone będą, wykonane na zasadzie 
dokładnych studjów cywilizacyjno-history- 
cznych, wizerunki uzbrojeń wojowników tu 
reckich, od pierwszego wystąpienia tych za
stępów do żołnierzy obecnego sułtana. Widz 
będzie miał tedy chronologiczny obraz ty 
pów owych bojowników, którzy swemi bo 
haterskiemi czynami utworzyli wielkie ka 
lifaty aż do tych, którzy pod dowództwem 
Mahometa Ii-go  zdobyli Konstantynopol, 
Sulimana Wielkiego dotarli aż do murów 
Wiednia, a wreszcie Ghazi Osmana baszy 
okryli się dawną chwałą pod Plewną. Przy 
tej sposubności zmienione też zostanie z 
gruntu słynne muzeum janczarów, znane 
jako jedna z największych osobliwości sto
licy tureckiej. W ykazało się bowiem, że 
znajdujące się tam plastyczne wizerunki 
janczarów ani w typie, ani w stroju nie 
odpowiadają prawdziwym postaciom tych 
doborowych wojowników tureckich, którzy 
taki postrach ongi szeszyli. Polecono tedy 
kilku badaczom historycznym, aby wespół 
z malarzam’ i rzeźbiarzami opracowali no
we modele, ściśle według prawdy history
cznej. Z powodu bruku artystów tureckich, 
praca ta  nowierzona będzie artystom cu
dzoziemskim.

FEJLET0NIK.
X II.

Przecież prasa jest potęgą. Zaledwie wy
raziłem moje oburzenie termometrowi, już 
cieplej się zrobiło.

Jeżei. jednak żywiołom imponuje potęga 
prasy, to pau Antoni Piotrowski ohce pra 
sie zaimponować i uczy ją, jak na co za- 
patrvwać się powinna.

Ostatnia nauka p. Piotrowskiego nosi 
ty tu ł: „Co tejest historyczny obraz ?“ i ma 
na celu przekonanie wszystkich, a więc i
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pra-płótnie nie potrzebuje się krępować 
wdą historyczną. ,

Dowiadujemy się z tej nauki naprzód o 
nowych talentach szanownego pedag oga 
Dotychczas oprócz pracy jego w zawodzie 
wojskowjm, wiedzieliśmy jedynie o zaję
ciach jego cywilnych na poiu malarstwa, 
literatury i pedagogji. Przybywają jeszcze 
dw a: pan P. jest hydroterapeutą i bedna
rzem, — jednemu bowiem malarzowi, jak 
pisze w swoim artykule, poradził zimne 
okłady, „no i wybrał się jakoś", — dru
giemu znowu koledze pobił obrączkami 
rozluźnione klepki „i to też dzięki Bogu 
pomogło".

Trudna to sprawa polemizować z takim 
Taausendkunstlerem, czyii po polsku maj
strem od wszystkiego, — trudniejsza tem 
więcej, iż polemika toczy się w sprawie 
malarstwa, którego p. P. jest bądź co bądź 
wybitnym przedstawicielem. Ale mimo to 
podnoszę rzuconą mi rękawicę, ponieważ 
tu nie idzie o sposób malowania i arty
styczne poglądy, lecz o h i s t o r j ę  w 
szlace.

Obrazami historycznemi są tylko te, 
twierdzi p. Piotrowski, które przedstawia
ją współczesne nam fakty i są teraz wy
konane, — sięgające zaś w przeszłość są 
fantazjami, mogącemi mieć jedynie war
tość artystyczną, od których jednak wy
magać prawdy historycznej jest całkiem 
nie na miejscu. Owszem „historyezność" 
obrazom, jako dziełom sztuki zawsze szko
dzi. Spółczesne obrazy, pomijając ich war
tość artystyczną, są d o k u m e n t a m i .  

Taka jest treść ewangelji p. Antoniego. 
Chwytam go za wyraz dokument i prze

prowadzam dalsze porównanie.
Tak się zapatrując jak p. Piotrowski, 

powiuniśmy skazać Da zagładę wszystkie 
bacLnia dziejowe, bo wartość historyczną 
miałyby tylko współczesne opowiadania, to 
jest: pamiętniki i kroniki.

Historykiem byłby tylko suchy kroni
karz, a dzisiejsi pisarze historyczni byliby 
o tyle lepszymi pisarzami, o ile mniej 
krępowaliby się p.awdą historyczuą, a pu- 
ściwsży wodze fantazji, starali się jedynie
0 wartość artystyczną swych utworów. 

Tymczasem, może to są równie mylne
zapatrywania, ale inaczej tę sprawę poj
mują krytycy literatury i wogóle czytająca 
inteligentna publiozuość.

Kronikarz jest reporterem, który z mniej
szym lub większym talentem spisuje tylko 
to co widział i co słyszał. Ale nie jest on 
w stanie objąć całego przedmiotu, nie jest 
w stanie zbadać, co się dzieje w umysłach
1 sercach bohaterów chwili, nie zdoła 
przewidzieć ani następstw faktu, ani też 
nie może bezstronne w dziejach przezna
czyć mu stanowisko. Zresztą ma on także 
sweje zapatrywania i poglądy, a ta jego 
indy widualuość zaciemnia jasne przedsta
wienie rzeczy.

Takich kronik pięć, dziesięć, pomnożo
nych iunnemi źródłami, innemi dokumen
tami, stanowi dopIeio materjaf dla histo
ryka. Im więcej tego materjalu posiada, 
im lepiej go zużytkować zdoła, im więcej 
swym zmysłem krytycznym wyciągnie pra ■ 
wdy, tem lepszą rzecj napisze. Zdolności 
pisarskie, zalety stylu i języka i barwność 
opowiadania, podniosą dzieło, a im ich 
''■>dzie więcej, tem wybitniejsi’* *(.
sce przeznaczy historia L u s a u r  •

Ale przedewszystiłiem potrzeba prawdy, 
a tą jest niepominięcie najdrobniejszego fa
ktu, co rzecz oświetlić może. Najgenial
niejszy pisarz, jeżeli da się unieść fanta
zji, a lekcews żyć będzie daty i fakty, na
pisze dzieło poronione, któremu nazwy hi 
sto ji odmówią tak współcześni, jak poto
mni. I  każdy powie: szkoda talentu, który 
wdał się w nieswoje rzeczy.

Tak według mego skromnego zdania 
ma się i z obrazami historycznemi. Jedne, 
współcze* ne, są kronikami, dokumenuami, 
materjałem — drugie, sięgające w prze 
azłość, mogą być opowiadauiem dziejowem, 
jeżeli artysta weźmie się do nich z miło
ścią do prawdy historycznej, a im więcej 
da tej prawdy, im lepiej zużytkuje swe 
zdolności, im lepiej włada stylem i języ
kiem malarskim, to jest im lepiej rzecz 
narysuje i ugrupuje, im więcej da malar
skiej barwności opowiadaniu, to jest im 
większym będzie panem kolorystyki per
spektywy itd., tem większe dziełem swem 
zajmie stanowisko w historycznem malar
stwie.

Jakież zresztą bogate tu poie do praw
dziwej fantazji. Malarz kronikarz da por
trety, — malarz historyk w twarze dzia
łaczy wieje tę potęgę uczucia i myśli, 
jaka wówczas mieć byli powinni. Ugrupo
waniem, oświetleniem, całą masą powię- 
kszej części dowolnych akcesoryj, rozwinie 
myśl własną, fakt di iejowy wyidealizuje. 
Bo sztuka powinna idealizować, a nie być 
fotografją.

Prawda, co mówi p. Piotrowski, że im 
dalej w głąb wieków się cofniemy, to ła 
twiej popełnić błędy w obrazach history
cznych. Ależ i w pisanych dziejach, im
0 dalsze wieki historyk potrąci, tem wię
cej musi dać pola fantazji, sztukować 
fakty domysłami.

P. Piotrowski mówi, że dz siejsze ro 
dzajowe malarstwo będzie kiedyś doku
mentem historycznym. Tak jest, ale czy 
byłoby tym dokumentem, gdyby malarz 
malując np. nasz lud, dowolne mu dawał stro
je, gdyby malując dziewkę polską, dał jej 
do rąk czeską gitarę, gdyby chałupę przy
krył dachem fc iaszanym, lnb jej oknom 
posprawiał żaluzje? Możeby to i artysty- 
czniej i piękniej wyglądało, ale nie byłoby 
prawdą i njęioby obrazowi połowę war
to śoi.

Bo jak w obrazie rodzajowym, tak i 
w historycznym, pierwsza rzecz wierność, 
prawda.

Pan Piotrowski jest wogóh przeciwni
kiem istnienia malarstwa historycznego, 
według dzisiejsz"ch pojęć tych wyrazów. 
To rzecz inna. Wolno go nie chcieć, ale 
jeżeli jest, to z Dierr się rachować trzeba
1 stawiać mu swe wymagania.

Od portretu wymagamy przedewszvst- 
kiem podobieństwa, od batalji ruchu i 
życia, od obrazu rodzajowego wierność' 
szczegółów, od religijnego powagi i pe
wnej, że tak powiem, „świętości", od 
historycznego wreszcie prawdy history
cznej o ile ją  wydobyć można.

K- Bartoszewicz.
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P R O G R A M  
wycieczki polskiej no Pragi.

W niedzielę dnia 21 Jb. m.  o
godzinie 5 i pół rano odprawi w 
kościele Najśw. Marji Panny przy 
głównym ołtarzu Mszę świętą, W ie
lebny ks. W ojciechowski, zawia- 
dnjący kościołem, przy dwóch bo
cznych ułtarzach odprawią msze 
św. Wielebni k s ięża : Grębosz i A n
toni Bryja, podprzeorzy X X . C y
stersów. Podczas nabożeństwa śpie
wać będzie chór „ L u tn i" .— O godzi
nie 7 pociągiem pospiesznym odjeż
dżają uczestnicy wycieczki, zaopa
trzeni na dworcu w odpowiednie od
znaki, w drogę do Pragi, dokąd 
przybędą o godzinie 9 wieczorem.

"W Przyrowie przyłączą się do 
wycieczki uczestnicy wycieczki z 
W iednia.

N a peronie w Pi adze czekać już 
będą uczestnicy ze Ślązka i W iel
kopolski.

W ycieczkę polską powita tu oso
bny komitet p rzy jęcia , prezydent 
miasta i delegaci „O gniska Polskie
go" , a chór polski odśpiewa pieśń naro 
dową czeską. Następnie wyruszą w 
powozach uczestnicy do miasta, od
prowadzeni przez poszczególnych 
członków komitetu miejscowego.

Około 70 uczestników znajdzie 
pomieszczenie w hotelu p d „Zło 
tym Aniołem", znajdującym się w 
środku m iasta; inni zaś otrzymają 
w pobliżu odpowiednie kwatery, tak 
że każdej chwili z łatwością oduaj- 
dą wspomniany h o te l, gdzie się 
znajdować będzie Biuro wycie
czki.

Pierwszeństwo w otrzymaniu wy
godniejszego mieszkania będą mieć 
panie i ludzie zasłużeni, tudzież ci 
Którzy się wcześnie zgłosili. Akade 
micy otrzymają kwatery w7spólne.

Wieczorem po przyjeżdzie powa 
żniejsi uczestnicy, którym siły po 
zwolą, zgromadzą się w wielkiej 
sali w hotelu pod „Złotym Anio 
łem" na skromny j osiłek, przy któ 
rej to sposobności zapoznamy się ; 
przewodnikami poszczególnych od 
działów wycieczki ze Ślązka i W iel
kopolski, tudzież z wybitniejszym' 
czeskimi przyjaciółmi Polaków, ja k : 
p. Edwardem Jelinkiem , posłem 
Tonnerem, profesorem lllavą, preze 
sem wystawy Zodlicena i innymi 
Równocześnie młodzi uczestnicy wy 
cieczki spożyją w oddzielnym loka 
lu kolację, ugoszczeni przez człon 
ków „Ogniska polskiego" w Pra- 
d»c.

Oba zebrania skończą się dość 
prędko, aby dać uczestnikom mo 
żność wypoczęcia po podróży.

W poniedziałek dnia 22 b. m
zbiorą się wszyscy uczestnicy w ko 
ściele na R ynku głównym, naprzeciw 
ratusza o godz. 8 zrana, gdzie wy 
słuchają mszy świętej.

W czasie nabożeństwa śpiewać 
będzie chór polski „Mszę" J . Si 
genbe,-gera, „Ave Maria" F r. Witta 
i pieśń czeską „Otec nas",

Z kośoiula pospieszą wszyscy u 
czestnicy ua plac wystawy, gdzie u 
bramy powita ich komitet wystawo 
wy, poczem zv. iedzać będą do po 
łudnia wystawę. Między godziną 
pierwszą a drugą odbędzie się współ 
ny obiad na placu wystawy, w oso 
bnym pawilonie. Podczas obiadu 
przygrywać będzie muzyka miejska 

O godzinie drugiej zwiedzać bę 
dą uczestr cy w dalszym ciągu wy 
stawę przyczem dla uczestników zc 
wsi ważną będzie wiadomość, że 
właśnie w dniu 22 otwartą będzk 
wystawa koni i bydła. Przez całe 
popołuduie przygrywać będzie na 
placu wystawy oprócz muzyki miej 
skiej, muzyka wojskowa i kapel: 
węgierska.

Między szóstą a siódmą odśpiewa 
chór polski na placu wystawy sze 
reg utworów, a mianowicie:

„Pieśń Filaretów “ Stelli; „Kde do 
mow moj“ Skroupe; „Pan Chorąży" 
polonez Moniuszki; „Do Żory" Ł a 
wrowskiego; „Nasza H anka" Żeleń 
skiego; „W esół i szczęśliwy", kra 
kowiak Moniuszki; „Hymn na cześć 
pracy" Karasowskiegp.— O godziui 
ósmej odbędzie się również na placu 
wystawy wspólna kolacja dla ueze 
stników, która nie będzie mógł, 
trwać dłużej jak godzinę i dlatego 
nie będzie podczas niej żadnych to 
astów. Po kolacji zajmą uczestnicy 
przygotowane miejsca naokoło „fori 
taine lumineuse", a chór polski oc 
śpiewa:

„W isła", mazurek Nowakowskie 
go; „Kujawiak z motywów Judo 
w ych“; „.Nad Prutom “; W orebkie 
wicza; „Po nocnej rosie“ Moniuszki 
„Kde domow moj" i ewentualnie 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Między poszczególnemi utworami 
muzyka przygrywać będzie poutpourri 

tematów polskich i czeskich.
O godzinie wpół do jedenastej z 

muzyką na czele, powrócą uczestni 
cy do domu na spoczynek.

We wtorek dnia 28 b. m. wy
adą uczestnicy powozami na Hrad 

czyn, gdzie zwiedzać będą zamek 
trólewski, katedrę i inne pamiątki, 
jod przewodnictwem dyrektora Ton- 
uera. Za powrotem wspólny obiad 
w mieście i wypoczynek, a wieczo- 
em o Y28 przedstawienie w Cze

śkiem Diwadle, na które otrzymają 
wszysc y uczestnicy od swych prze
wodników bezpłatny bilet wstępu, za 
okazaniem karty legitymacyjnej.

Przedstawienie w ozeskiem Diwa- 
le składać się będzie z „Dwóch 
f l i z a k o m e d j i  Aleksandra kr. F re 

dry, odegranej przez artystów teatru 
crakowskiego, części muzykalno-de- 
damacyjnej i krótkiej sztuki cze
skiej, od-granej siłami operowemi 
Go przedstawieniu teatralnem odbę
dzie się, staraniem obywateli miasta 

ragi, raut na cześć obecnych litera
tów i artystów polskich, przy rdzia- 

specjalnie zaproszonych uczestni 
nów Równocześnie odbędzie się drugi 
wieczór dla młodszych uczestników 
wycieczki.

We środę dnia 24 b, m. dal
sze zwiedzanie wystawy i pamiątek 
w mieście, wspólny obiad, wieczorem 
o jazd. — Cały szereg miłych nie 
spodzianek, jakich nie wolno nam 
na razie odsłaniać, przyczyni się 
wielce do urozmaicenia programu, 
stóry w dniach najbliższych zosta
nie, uzupełniony w najdrobniejszych 
szczegółach.

K arty legitymacyjne wydaje Biuro 
admii istrac. „K urjera Polskiego"
przy ulicy Szewskiej, liczba 7, od 
godziny 3 —7 po południu. Należy 
się o nie zgłaszać jak  najwcześniej, 
jdyż lada dzień zmuszeni będziemy 
zamknąć listę uczestników.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: śś 

Marcjana męczennika; 
Marcelina męcz.

Adolfa biskupa i 
jutro śś. Marka i

Bocznice. Dnia 17 czerwca 1696 roką, 
umiera w Wilanowie król^Jan III  Sobieski, 
w 66 roku życia.

Głównymi dowódcami powstania na Li
twie i Żmudzi w roku 1863 b y li: Ludwik 
Narbut, Paweł Suzin, Romuald Traugut, 
Ksiądz Maćkiewicz i Zygmunt Sierakowski. 
Narbut pobił w kilku potyczkach Moskali, 
czem utrwalił powstanie. Była to postać 
szlachetna; odważny, spokojny, rycerski. 
Zginał w bitwie pod Dubiczami 13 maja. 
Suzin wychowany na obczyźnie, nie umiał 
po polsku. Dostawszy się jako oficer arty- 
lerji moskiewskiej na Litwę, teraz dopiero 
wśród swoich uczuł, że jest Polakiem. Sfor
mował oddział z samych, czystej krwi Li 
twinów i zwyciężył Moskali kilkakrotnie, a 
szczególnie odznaczył się pod Balwierzy- 
szkami i Madejszami. Dnia 21 czerwca zgi
nął pod Straciszkami. Sierakowski odzna 
czat się nąjwiększemi ze wszystkich zdol
nościami i wysokiem ukształceniem wojsko- 
wem; upatrywano w nim przyszłego wodza 
wszystkich wojsk polskich. Świetne były 
jego zwycięztwa pod Ginetynem czyli Ro 
gowem, pod Korzekiukami. Pod Biczami, 
gdzie przez trzy dni walczył do upadłego, 
dostał się ciężko ranny do niewoli i 17-go 
czerwca 1863 r. zginął na szubienicy w 
Wilnie.

Na restaurację kościoła Naj. Panny 
Marji nadesłali na ręce prezesa komitetu 
Pani Aniela Przychocka z Bilczyc 10 złr. 
ks. Stanisław Twardowski, proboszcz z Rab
ki 5 złr., ks. kanonik Pelczar 20 złr., S. 
i S. M. 10 złr., Z. C. 5 złr. —  Na tenże 
cel złożyli w zakrystji kościoła N. Panny 
M arji: N. N. 5 złr., N. N. 2 złr. i pani 
Skowrońska 2 złr.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro o godzinie 5 wieczorem.

Bawią W Krakowie: senator Strenczyń 
ski, wydawca dyplomatarjusza pod tytułem 
Zbiór pism dawnych i J an Karłowicz, re 
daktor Wisły.

Ogólne zgromadzenie członków Towa
rzystwa opieki zdrowia odbędzie się w Kra
kowie w poniedziałek dnia 22 b. m. w sali 
Rady miejskiej, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Fizyk m. dr. J . Buszek mó 
wić będzie: „W  sprawie śmiertelności i a- 
sanacji m. Krakowa". 2) Sprawozdanie z 
czynności i stanu Towarzystwa w r. 1890. 
3) Wybór członków wydziału.

Komitet Towarzystwa krak- kulonij 
wakacyjnych odwołuje się do litościwych 
serc Szanownej publiczności, a zwłaszcza 
matek i poleca baidzo liczne grono słabo 
witych i ubogich dzieci, które mają korzy
stać z dobrodziejstwa świeżego powietrza 
w kolonjach, gdyż szczupłe fundusze Towa
rzystwa wystarczą zaledwo dla połowy wy
nędzniałych dziatek, zgłaszających się o r a 
towanie zdrowia.

Zbliżający się czes wyjazdu na wakacje n 
czniów szkół krakowskich daje właśnie do
brą sposobność tym zacnym matkom, któ 
rym Pan Bóg więcej użyczy!, przyjścia ze 
skromną chociażby, lecz słodką i budującą 
pomocą biedniejszym, przeważnie bardzo

biednym, z których z czasem wdzięczni, 
pożyteczni i zdrowi obywatele wyrosną. 
Wszelkie datki na ten cel przyjmują ła 
skawie Administracje pism krakowskimi.

Z „Lutni". W dniu wczorajszym obcho
dziło Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" 
imieniny swego dyrektora, Adolfa Steibel- 
ta, zaszczytnie znanego i zasłużonego mu
zyka. Z własnej inicjatywy, a bez jakich
kolwiek przygotowań zebrali się wieczorem 
wszyscy niemal członkowie w lokalu Sto 
warzyszenia, gdzie prezes Towarzystwa p. 
Zygmuut Cieszkowski w ciepłych słowach 
przemówił do solenizanta, podnosząc jego 
zasługi około rozwoju „Lutni," poczem 
wręczył mu batutę z drzewa hebanowego, 
ozdobioną złotym herbem m. Krakowa i 
monogramem solenizanta, obwiedzioną bar
dzo pięknie wykonanym wieńcem lauro
wym. Batutę tę wykonał jubiler p. W oj
ciechowski. Po odśpiewauin kantaty napi 
sanej przez p. ŚWierzyńskiego przystąpio
no do dalszych produkcy.,, w toku których 
odegrał na fortepianie dłuższy utwór prof 
dr. Franciszek Bylicki, któremu zebrani 
dziękowali gorącemi oklaskami. F o tych 
produkcjach nastąpiła przekąska i polbkim 
zwyczajem kolejka toastów. Prof Lityński 
wniósł z dr > wie dyrektora f eibelta, skreśla
jąc jego działalność około rozwoju Towa
rzystwa. Wśród oklasków i z polnych pier
si płynącej pieśni s ełniono to zdrowie. 
Następnie solenizant, podziękowawszy za 
niespodzianą owację, wychylił toast na cześć 
obecnego na tym wieczorze Redaktora dra Or 
łowskiego. T rzyk ro tne : „Niech żyje nam," 
było odpowiedzią członków „Lutni" na ten 
toast.

Dr. Orłowski wniósł toast na pomyśl
ność Towarzystwa, które do tylu szlachet
nych przyczyniło się już celów swym współ 
udziałem, a łącząc w swem gronie ludzi 
pracy, winno się cieszyć najżywszą w mie
ście sympatją. Kończąc toast, spełnił dr. Or 
łowski kielich za pomyślność „Lutni." Z kolei 
wypito zdrowia: prezesa, Z  Cieszkowskiego 
członka czynnego i honorowego, prof. Bylickie- 
go, dalej szły toasty na cześć: wiceprezesa, p. 
Jaworzyńskiego, sekretarza p. Lityńskiego, 
p. Jejdego i wielu innych. Ogólny komers 
zakończył wieczór, który długo uczestni
kom pozostanie w pamięci.

Od Zarządu Tow. Wzaj. Pom. Ucz. Uniw 
Jagiellońskiego, otrzymujemy następnjącą 
odezwę :

„R odacy! Minęło 25 la t od chwili, kiedy 
po kilkuletnich usilnych staraniach a wy 
trwałej cierpliwości, krakowska młodzież 
akademicka doczekała się zatwierdzenia sta
tutów Towarzystwa Wzajemnej Pomocy. 
Odtąd „Bratnia Pomoc" nie przestawała się 
rozwijać, a rosnąc w siły, gorliwie speł
niała swój obwiązek, i nigdy nie zadała 
kłamu swej nazwie. Głodni i chorzy z u 
fnością szli do niej i nie jeden, co dziś 
wysokie w społeczeństwie zajmuje stanowi
sko, od dobrej tej opiekunki młodzieży w 
najcięższych chwilach , matczynej doznawał 
opieki i wspomożenia. —  Teraz po dwu 
dziestu pięciu latach swej działalności chce 
się „Bratnia Pomoc" rozglądnąć w sobie, 
obliczyć z przeszłością swoją, i choć na 
chwilę zgromadzić w koło siebie jak naj 
liczniej całe jedno pokolbnże dawnych swych 
członków.

W tym celu obecny Zarząd urządza dnia 
‘41 b. m- jubileusz tego prawdziwie huma
nitarnego Stowarzyszenia —  a wielkie ztąd 
dla podniesienia i wzmożenia „Bratniej Po 
mocy" rokując nadzieje, zaprasza tą ode 
zwą do współudziału w uroczystości swoich 
P. T. Profesorów, Członków honorowych 
byłych Członków, wszystkich instytucji na
szej życzliwych, wreszcie kolegów akade
mików, tak Członków jako i nie Członków 

Kraków, dnia 15 VI. 1891.
Jacek Tyrała Kaźmirz Marowski 

prezes. sekretarz.

Komisja przemysłowa Tow. lekarskie
go krakowskiego, wezwała firmy krajowe 
do udziału w międzynarodowej wystawie w 
Lipsku, jaka się ma odbyć w styczniu 1892 
roku. Na wystawie tej, będą objęte wszel
kie zakresy działania Stowarzyszenia czer 
wonego krzyża, potrzeb wojskowych, higje- 
ny, żywienia ludności i sztuki kucharskiej. 
Komisja zaprosiła do wzięcia udziału nastę 
pująee firmy krakow skie: 1) Sobierajski, 
(kefir). 2) Wiszniewski Cpiwro słodowe), i 
tabliczki sublimatowe do opatrunków 6; 
Dobrowolski (przybory opatrunkowe). 4) 
Rżąca i Chmurski (wody gazowe). Prócz 
wyżej wymienionych, zaprosiła komisja wie
le innych poważnych firm zamiejscowych.

Z powodu prześladowania religijnego
wyszłe z Podlasia rodziny unickie zostały już 
umieszczone. Dziękując najuprzejmiej wszy 
stkim, którzy mi w umieszczeniu tye ro
dzin dopomogli, oznajmiam, że jeszcze jest 
do umieszczenia agronom dyplomowany, pra 
ktycznie uzdolniony i zasłużony Ojczyźnie, 
wdowiec w sile wieku, który pożytecznie 
pracować może.

Ks. St. Załęski

kowskiej w rażenie, jakiego należało się 
spodziewać.

Koncert. D ziś , jeżeli pogoda posłuży, 
odbędzie się w Parku krakowskim koncert 
muzyk’ wojskowej 56 pułku piechoty pod 
osobistym kierunkiem kapelmistrza Langie- 
ra. Początek koncertu o godz. 4 po połu- 
łudniu.

Ruch ludności m- Krakowa w ubiegłym 
tygodniu, Drzeuotawia się w następujący 
sposób: Małżeństw zawarto 15, z tych 12 
w kościele rzymsko-katolickim a 3 w gmi
nie izraelickiej. Urodzin było 47, z tych 
37 z rodziców rzymskokatolickich, a 11 z 
rodziców wyznania mojżeszowego. Chłopców 
urodziło się 27, a dziewcząt 21. W tej 
liczbie jedna dziewczynka nieźywo nrodzo- 
na. Ezieci nieślubnych było 7. Zgonów za
notowano 48. W tej liczbie zmarły 2 oso
by na dyphteritis, 1 na dur brzuszny (Ty- 
phus abdomiualis), 5 osób na zapalenie 
płuc, 9 osób na gruźlicę, 1 osoba poniosła 
śmierć przypadkową, a reszta zmarła na 
choroby narządu oddechowego. W 3 ch ob
wodach miasta zmarło 13 osób; w szpita 
lach zmarły 23 osoby; z nieprzynależnych 
od gminy m. Krakowa zmarło 12 osób.

Na ospę zasłabła Salomea Laskowska, 
wyrobnica z Budząc owa. Ciężko chorą, przy
wieziono do szpitala św. Łazarza. W cza
sie auskultacji przekonano się, iż Laskow
ska ospy nie miała szczepionej. Zaznacza
my przy tej sposobności, iż pomimo obwie
szczeń i gotowości lekarzy, bardzo niewiele 
dzieci przynoszą do oszczepienia ospy ochron
nej. Kierownicy szkół, również bardzo mało 
przysyłają uczniów, a przecież rzecz tak 
ważna, jak szczepieniu, winna być, tak w 
rodzinie jak  i w szkołach ściśle przestrze
ganą Szczepienie ospy odbywać się będzie 
do końca lipea b. r.

Sprawcy kradzieży, w gmachu komendy 
korpusu, zostali już w dniu wczorajszym 
oddani sądowi wojskowemu. Pod silną es 
kortą przeprowadzono ich na Zamek i tam
że osadzono w więzieniu.

W łam ywacz.„Szymon Rezoń, tak zwany 
„włamywacz", został pochwycony w gma 
chu plebanji przy kościele św. Rocha, w 
chwili gdy chciał się włamać do jednego z 
mieszkań. Ponieważ przed kilku dnianr 
niewiadomy sprawca dostał się do kance 
larji parafjalnąj i do piwnicy, gdzie nic 
nie było ćo skradzenią, zachodzi podejrze 
nie, iż to był ten sam Rezoń, który po 
nieudałej poprzedniej wyprawie, postanowił 
powetować sobie zawód. Rezonia odstawio
no do sądu karnego.

W spiżarni Stanisław Magosz, niebezpie
czny złodziej, dostawszy się zeszłej nocy 
przez mur do Zakładu klinicznego, oder 
wał kłódkę od drzwi piwnicznych, odbił 
zamki ou kilku drzwi w piwnicy i dostał 
się do spiżarni i składu wina. Nim jednak 
zdążył cokolwiek zeskamotować, został przez 
służbę szpitalną pochwycony i oddany w 
ręce władzy policyjnej. W kieszeni rzezi
mieszka znaleziono wielaie dłuto, które mu 
służyło do rozbijania zamków.

Znalezione przedmioty, w głównym u- 
rzędzie pocztowym tutejszym , znajduje się 
parasolka ciemna, pozostawiona tam od 12 
b. m

W policji złożono : 1) Portmonetkę, zna- 
lez’ ją  przed kilkoma dniami jie ul, św. 
Gertrudy. W portmonetce tej znajdują się 
dwie obrączki srebrne i kilkadziesiąt cen
tów ; 2) paltocik dziewczynki, znaleziony
na plantacjach ubiegłej niedzieli, przez słu 
żą?ą Anielę Gębalównę.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dDia 16 cze rw ca .’

Hotel Drezdeński: B o les ław  B aranow ski, rad ca  
szkolny ze L w o ra , HeDryk S zydłow ski, ad w o k at 

Lwowa, K arol K izow ski, w łaściciel h o te lu  z
Odess i -Grand Hotel: Adam hr. Plater, właściciel dóbr 
i. Poznania, HeDryk h r . Predowski, wł. d óbr z 
^łoeh, Acam Skrzyński, wł. dóbr z Zagonowy, 
Marek Lilienfelo, wł. dóbr z Podliajca, Henryk 
Lipicoirsk!, wł dóbr z Pod.da ros.

Hotel Centralny: Ja k ó b  B leicher, w łaściciel 
d óbr z D udkow ie, Teofil S w iętkow ski, m echan ik  z
Warszawy.

Ostatnia poczta.

Nowe dzieło sztuki. Młode a bardzo u 
talentowane artystki-rzeźbiarki, panny: An
tonina Rożniatowska i Jadwiga Milewska, 
wykończyły cztery piękne biusty, wyobra
żające krakowskie panie. Nowe te dzieła 
sztuki, noszą na sobie cecby wszystkich za
let, jakiem! artystk i niejednokrotnie dały 
si§ już pożnać w dziedzinie piękna. P. Ro- 
żniatowsk- wykończyła popiersie Heleny 
Modrzejewskiej prześlicznie, uwydatniając 
w sposób doskonały całą wspaniałą pięk 
ność genjalnej artystk i. Dzieło to wkrótce 
wystawione zostanie w naszym salonie.

Madonna z dzieciątkiem, pomysłu i ry 
sunku artysty-rzeźbiarza p. Sakowskiego, 
jest już na wykończeniu w pracowni wy
żej wymienionego artysty. Piękne to dzie
ło, przeznaczone do kościoła 0 0 . Reforma
tów, umieszczonem zostanie w ołtarzu św. 
Kunegundy, znajdującym się w lewej nawie 
kościoła.

Z teatru Występ p. Zawadzkiego zain
teresował spragnioną wrażeń publiczność 
krakowską, która zebrała się dość licznie 
i słuchała z zajęciem produkcyj warszaw
skiego monologisty. Typy, przedstawiane 
przez p. Zawadzkiego, są ciekawe z tego 
względu, że wszystkie prawie nieznane na
szej publiczności, zabarwione są lokalno- 
warszawskim kolorytem. Z pomiędzy kilku 
figur charakterystycznych najwięcej podo
bała się audytorjum żydów ka, lecząca się 
u wielu lekarzy, pomysłu Klemensa Juno 
szy. A rtystę oklaskiwano bardzo gorąco; 
p. Zawadzki wywarł na publiczności kra-

^  l e d e ń  15 czerwca. Socjalni demo
kraci sko”zystali ze zniesienia ustaw wy- 
ątkowych dla Wiednia i okolicy i zwo

łali aa wczorai zgromadzenie ludowe, w 
którem nczestniczyło około 5000 osób płci 
obojga. Przedmiotem dyskusji były znie
sione co tylko ustawy wyjątkowe i proje 
ktowana orzez rząd ustawa przeciw so
cjalistom.

Przemawiali między innymi dep. Per- 
uerstorfer, znany agitator żydowski, dr. 
Adler redaktor Hauser i inni. Wszyscy 
trzej krytykowali ostro postępowanie rzą- 
dn, a dr. Adler skorzystał naturalnie ze 
sDosobuości, aby w gwałtownych słowach 
wystąpić przeciw’ księcia Alojzemu Liech
tensteinowi, Który pobiwszy przy wybo
rach do Rady państwa dra Kronawet 
tera, stanął na czele antysemitów.

B z y m  15 czerwca. Prezes gabinetu, 
margrabia di Rudini bronił w senacie po
trójnego przymierza, przeciw zaczepkom ze 
strony senatorów.

sprawozdania od kompetentnej komendy 
korpusu, nakazał wdrożyć śledztwo sądowe. 
Aby rezultat tego śledztwa był odpowie
dni, minister się postara. Władze wojsko
we pragną, aby stosunek wojska do lud
ności cywilnej był zawsze jak najlepszy i 
dokładają wszelkicn w tym kierunkn sta
rań.

W iedeń 16 czerwca. W komisji spe
cjalnej, obradującej nad rewizją porządku 
obrad, oświadczyła się większość mówców 
za skróceniem debaty nad bndżetem bez 
ograniczenia wolności głosu. Utworzono 
również podkomitet, mający przedłożeniom 
nadawać odpowiednią formę.

Dyskusja budżetowa.
W iedeń 16 czerwca. W Izbie poselskiej 

rozpoczęła się dysKusja bndżetowa. Do 
głosu za budżetem zapisali się pp.: Ja 
worski, M enger, Schuklje, ks. Karol 
Szwarcenberg, Pichler, Szczepanowski, ks. 
dr. Ebenboch, Fournier, Romańczuk, Wnrm- 
brand, Dipanli, Plener, Palffy i Madejski. 
Przeciw budżetowi przemawiać będą p p : 
Gregr, Ciani, Hoffmann, Wellenhof, Kaizl, 

Liechtenstein, Żaczek, Lienbacher, 
Stein wender, Pericz, Herold, Kaltenegger, 
Engel i Kanitz.

Rozpoczął dyskusję dr. Gregr: Nie mo
żna zaprzeczyć, powiedział, że kwestje na
ro lowościowe i prawno-państwowe należą 
do tych spraw, od których zawisło w na
szych czasach życie publiczne. Mówca za
mierza wygłosić mowę polityczną.

Stronnictwo jego, za którem stanął ca
ły naród czeski, j e s t  p r z e d  e w s z y  
s t k i e m  s t r o n n i c t w e m  n a r ó d  o- 
w e m ,  k t ó r e  p o p i e r a ć  b ę d z i e  k a 
ż d e  i n n e ,  w y s u w a j ą c e  n a  p i e r 
w s z y  p l a n  interes narodowy, stronnictwo. 
Naród czeski zawsze zwalczać oędzie nie
miecką lewicę, która występuje w obronie 
zapewniającej Niemcom panowanie ugody. 
Stronnictwo mówcy jest dalej stronnictwem 
a u t o n o m i c z n e m  i obstaje przy Cze
śkiem prawie państwowem. W końcn są 
zwolennicy mówcy obrońcanT wolności, ale 
nie w tym guście, co dyskredytujący p ra
wdziwy liberalizm niemieccy liberałowie.

Dalej dowodzi dr. Gregr, źejego stron
nictwo nie jest ani skrajne, ani wrogie 
państwu, a pragnie spełnienia wymienio
nych w mowie od tronu zadań. Mówca o- 
s+rzega Polaków przed przymierzem 
Niemcami. (Niepotrzebnie. Przyp. Red.). 
Bez sprawiedliwego załatwienia kwestji 
czeskiej, opannje Czechów z konieczności 
pesymizm. Przyjaciele polityczni mówcy, 
walczą o byt narodowy czeskiego Indu, 
co nie jest tylko postulatem stronnictwa, 
lecz sprawą narodu i całego państwa. (O 
klaski na ławach młodoczeskich).

Deputowany Jaworski wyjaśnia sytua
cję parlamentarną, aby wytlómaczyć sto
sunek Polaków do rządn, innych stron
nictw i mowy od tronn. Dawniej, powie
dział, istnimy w Izbie dwa wielkie stron
nictwa. Większość opierała się na zasa
dzie, że bromć należy autonomji ludów na 
wewnątrz a całości i potęgi państwa na 
zewnątrz. Sprzeciwiające się tym zasadom 
wnioski odrzucano, np. projekt zmiany u- 
stawy o szkolnictwie ludowem. Mimo li
czebnie silnej opozycji, zdoiała większość 
zdziałać wiele dobrego dla państwa.

Obecnie nie masz stionnictwa, któreby 
na swym sztandarze wypisało hasło opo- 
zyoji d u  opozycji, a z tego powodu nie 
ma także stronnictwa rządowego. Polacy, 
którzy niewzruszenie trwają przy autono
mji i przy mocarstwowem stanowiskn pań
stwa, zupełnie godzą się na postulaty mo
wy od tronu. Galicja wygląda z upragnie
niem, aby stało się zadość postulatom, od 
których zawisł ekonomiczny rozwój tego 
kiuju.

Deputowani z Galicji będą popierali 
rząd, ponieważ są przekopani, iż zamierz:, 
rzeczywiście zastósować się do ich życzeń, 
co powinno okazać się już w ciągu dy
skusji budżetowej. (Żywe oklaski wśród 
Polaków i na ławach lewicy).

Dep. Ciani żali się z powodu przed 
wczesnego zamknięcia Sejmu tyrolskiego. 
Ludność włosku pragnie sama radzić o 
tych potrzebach materjalnych, a spodziewa 
się opieki parlamentu przeciw środkom 
policyjnym.

Dep. Menger zbija twierdzenie dep. 
Gr 5gra, jakoby Słowian germanizowano. 
Raczej Niemcy się wynarodowiają ’ na rzecz 
Słowian. Stronnictwo niemiecko-liberame 
traktnje wszystkie kwestje przedmiotowo i 
unit a zasadniczej opozycji, ale jest sta
nowczo niezależne. Ugoda bynajmniej nie 
wydaje Czechów Niemcom, lecz jest za 
lówno korzystna dla Czechów, jak dla 
Niemców. Mówca pragnie zaprowadzenia 
progresywnych podatków dochodowych 
zaręcza, że jego stronnictwo odda się z 
energją pozytywnej pracy.

T rjest 16 czerwca. Na cześć eskadry 
angielskiej nrządzono tu różne uroczysto
ści.

W iesbaden 16 czerwca. Król duński 
wyjechał do Gmunden.

P a ry ż  16 czerwca. Ambasador austrja- 
cki wydał wczoraj bankiet, Da którym by
li obecni ministrowie i ambasadorowie: 
angielski i hiszpański.

Madryt 16 czerwca. Izba głosowała za 
przedłużeriem przywileju banku hiszpań
skiego

L ondyn 16 czerwca. Izba przyjęła w 
trzeciem czytaniu projekt ustawy o wyku- 
pnie gruutów irlandzkich.

K onstantynopol 16 czerwca Na miej
sce sędziwego Weissel baszy, zamianował 
sułtan ostatecznie marszałka Mahmuda 
Hamdi komendantem korpusu w Adrjanr- 
polu, z poleceoiem, aby energicznie wystą
pił przecuw rozbójnikom. Dyplomacja roz 
porządzenie sułtaóskie powitała z zadowo
leniem.

.K onstantynopol 16 czerwca Powsta
nie w Yemen (Arabja) nie miaio większe
go znaczenia, bo było natury czysto lokal 
nej. Porządek przywrócono już przed pię
ciu dniami. Wojska syryjskie wysłano do 
Yemen tylko dla ostrożności.

Rio de Janeiro 16 czerwca Se&ja 
ciała ustawodawczego została otwartą. Pre 
zydent republiki zaznaczył, że rząd utrzy
muje dobre stosunki ze wszystkiemi pań
stwami, i ze ogólae usposobienie jest dziś 
pokojowe, oraz wyrazi’ nadzieję utrzyma
nia na długo pokoju.

W aszyngton 16 czerwca. AngielsKn- 
amerykańska ugoda w sprawie połowu fok 
w morzu Behringa została zatwierdzoną. 
Harrison wzywa amerykańskich obywate’ 
ażeby ngodę tę szanowali.

Kolonizacja żydów.
Hamburg 17 czerwca Hamburger 

Nachrichten ostrzegają przed kolonizacją 
kraju Congo przez żydów. Żydzi, jako ra 
sa fizycznie uierozwinięta i narażeni przy- 
tem przez wydalania rosyjskie na różne 
niewygody, nie wytrzymaliby klimatu go
rącego i padliby rychio jego ofiarą.

Katastrofa.
B azylea 16 czerwca. Do tej pory wy

dobyto 60 trupów. Dwa pierwsze wagony 
bardzo trudno wydobyć. Potrzebna wielka 
ostrożność, aby nie uszkodzono trupów do 
niepoznania- R ząd  zamierza nieszczęśliwym 
wyprawić wspólny uroczvsty p o g r z e b .

Zajścia w Betleem
K onstantynopol 16 czerwca. Sprawa 

zajść w Bethleem jeszcze nie załatwiona. 
Zdaje się, że w sprawę tę wdała się na 
drodze dyplomatycznej Rosja.

R zym  17 czerwca. W  senacie toczyły 
się dalsze obrady nad budżetem mini
sterstwa spraw zagranicznych. W rozpra
wach oświadczył Rudini, że przesada w 
tendencjach antyklerykalnych jest niego
dną rządn.

B e rn  17 czerwca. Z Belinzouy nadeszły 
wiadomości, wedle których postanow-ono 
16 tysiącami głosów rewizję konstytucji. 
Za rewizją przez radę konstytucyjną gło
sowało 9250 obywateli, natomiast oświad
czyło się 8300 glosujących, aby rewizji 
dokonała Wielka rada

(Od własnych korespondentów).

Belgrad 17 czerwcu. Wczoraj odbył 
staraniem Zarządu Stow. śk. Sawy ban
kiet na cześć byłego ministra greckiego 
Trikupisa.

B e lg rad  17 czerwca. Dziennik YiJelo 
donosi, że z powodu znanych zajść pod
czas wydalania Natalji z Bekrradu, kon
frontował i przesłuchiwał byłymi ministrów: 
Franassowioza, Dragutina Ilicza, Oresko- 
wicza, Uzelaca, spokrewnionego z Gara- 
szaninem, Radojlowicza i kilka innych o- 
sób—sędzia śłedczy. Radojlowieżowi zarzu
cają , że rozrzucał rewolucyjne prokla
macje.

Salon ik i 17 czerwca Ns górze Athos, 
gdzie — jak wiadomo — znajduje się wiel
ka liczba klasztorów prawosławnych , w y
buchł pożar. Klasztor św. Szymona Piotra, 
zupełnie uległ zniszczenin.

L ondyn 17 czerwca Dubliński urzę
dowy dziennik przynosi urzędową wiado
mość o zniesieniu sądów sumarycznych w 
Irlandji, ustanowionych nad sprawami 
zbrodniczych spisków, gwałtów i gróźb. 
Sądy te pozostaną jednakowoż nadal 
w hrabstwie Clark i w niektórych po
wiatach hrabstwa Galway i Tipperary.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń w  czerwca 2 gods. 30 min, po p ołnó -

(Z  B iura korespondencyjnego).

Rada państwa.
W iedeń 16 czerwca. Minister skarbu 

przedstawił Izbie poselskiej projekt usta
wy o przedłużeniu prowizorjum budżeto
wego do końca lipca b. r.

Na interpelację dep. Heilsberga w spra
wie wybryków wojska w Brnck, odpowie
dział minister obrony krajowej, że skoro 
tylko odebrał urzędowe o tych zajściach

Wiedeń 16 czerwca. Cesarz oglądał w 
pracown. Nattera pomnik Hofera, obrońcy 
Tyrolu, a następnie zwiedził afrykańską 
wystawę d .a  Holnba.

W iedeń  16 czerwca Najwyższa Radajsa- 
mtarnE zakomunikowała władzy, że cz/i.i 
przygotowania w sprawie brania udziału 
w  międzynarodowym kongresie dla higje- 
ny w Londynie i że utworzył się osobny 
komitet, który się ą sprawą zajmie.

Dalej postauowiła Rada sanitarna zawe
zwać iząd do ustanowienia odnośnych prze
pisów, któreby Umożliwiały leczenie poką
sanych przez psy wściekłe, wstrzykiwany
mi ochronnemi rozrzedzonego jadu. Wre
szcie żąda zaprowadzenia przepisów, ma
jących na celu zapobieganie wybuchom 
wścieklizny i rozszerzania się chorób in
fekcyjnych przez podróżowanie koleją że
lazną.
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Berlin 17 czerw ca.
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K ró tk i W it .I rć  
B ankni ty  ro i. 
b %  L i: .  Ban. poi.

173 80 
173 40 
2* > 5C 

74 90

4 %  L is. lik , pi
x\iv. k»!. K:;r

af.etr. k r r  l

] 72 75
; 95 -  
I : G- 62 
!i40 50

NADESŁANE

Objąłem

ZD.UD OFfTYSnCZ
po ś. p. docencie K- 

Drzv płaci1 WW. Świętych, i. 'G, i. piętro.
Odćział techniczny zostaje . ą kierun

kiem p. Lem p& rta. dłngolet.;: ':?»•:> ...astępey 
ś. p . docenta Goebla» w  c z a s i t  jeg o  słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8 —10 
Operacje wykonuje na żądanie “przy sni<-

czuleniu-
Dr. med- J an SiaraHttiH ■,:■■■ 

(33  451,255 dentysta.

W sze lk ie  p a p ie r y  w a r to śc io w e , bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- Kantor wyiaojf ii c. Ł m .jaL M i Hipołecznegow  K ra k o w ie , R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia

z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
t a n ła  prewta# ^ B B I
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
O d  w y r a j u  a w y k ł y m  d r u k i e m  p o  2  c n t . ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  p o  

5  c n t .  —  M i n i m u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 5  c n t

H anka i  w ych ow an ie .
Leęons de franęais une
jenne parisienne diplomee. A dresae: L.
Cessot 4  Gołębia. K raków . 309(6-6)
I o b o i o  M Stelsklego i fraucuzklego 
L O K I J U  języka . Wiadomość p rzy  ul. 
F lo ijadsk ie j, w  domn pod 1. 38 na dole 
w p ro st bram y.

P o s a d y  i p r a o e .

Zdolnego asystenta
Z akład  fotograficzny H. B łoniew sklego 
p rzy  u l. Podw ale 1. 14 w  K rakow ie,

818.4 1)

Młody człowiek, żS a z Pot
sklego, poJzukrm  miejsca do zarządu  go
spodarstw em . Zgłoszenia pod T. B. ni. 
W lślna L. » , w  K rakow ie. 317(4-4)

Oficjalista prywatny, W8le
w lekn, dośw iadczony długuletnią p ra k ty 
ką  w  postępowych gospodarstw ach, tn  
i z a  granicą, posznknje dla n iep rzew i
dzianych okoliczności w  w iększym  sk a r
bie posady. A dres: J. N. Oficjalista p ry 
w a tn y  post. res t. T arnobrzeg. 304(6-6)

Administrator tncjfi poszukuje 
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod l i t .  
K .S. w  adm inistracji „K urje ra  Polskiego*.

Młoda osoba Froblowskl,^życzy 
sobie p rzy jąć  miejsce na w si lab do ką 
piel. Może tak że  zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. ulica W iślna, 
Nr. 9 I. p ię tro  w  oficynach. 301(21-?)

D o n ie s ie n ia  r o sm a ite

Wilia w Krynicy p80ẑ?poko
je  częściowo na sezony uo w ynajęc ia  z 
meblami. M aria Bonrdon w K rynicy.

314(ł 10)

Rzeź Oszmiany S y, w
glądania codziennie, p rzy  ni G rom kiej, 
1. 2 9 ^ i  p iętro . W stęp 20 cnt., dzieci 1 
studenci i'o ent. 303(9 '■)

P lO C  dw um iesięczny, rasow y jam nik, 
I IC O  to lo m  białego, do sprzedania. 
B liższa wiadomość w  Admin. „K urjera  
Polskiego“ albo ni. D letlowska i. 73, n
p. N. 312( -'?)

\A /s i l* Q 7 £ l lA f9 * ( G rottgera do na- 
„ V *  a i  O Ł  i W a  bycia w księgarn i 
G ebethnera 1 Ipółkl. 293(22-?)

D o n h i l  n t»rsza, znaj ic.a języ k  fran- 
U O U U C a cnzkl, posznknje miejsca do 
to w a rz y s tw a  panien. B liższa wiadomość 
uL Wielopole 1. 10 I. p. 311(9-?)

l / o u i a l o P  P°9znkn3e posady p isarza  
r . ć i W c t l D I  , p ryw atnego , Adres: M. 
A. u  p. M arkow icza w  Mościskach.

ametysty, topazy Itd.,
FERDYNAND HOFMANN,

Kraków, Grodzka 26,
F i l j a  w  Z A K O P A N E M .

144 2 (3 --O)

R i p w l f l  Angielski Nr. 52, nżyw any , w  
U lU j i  A l  bardzo dobrym stan ie , z a raz  
do sprzedania za bardzo p rzy stęp n ą  ce
nę. W adom osć: Szew ska 1. 7. III. piętro  
od 11 rano do 6 w ieczór.

«

I  Pracownia kapeluszy
MAGAZYN MOI) I

Marji Papowicz-Englisch |
W  K R A K O W I E ,7 i

P l a c  M  i  r j  C3 Ił  i  , 3 ,  i
p o l e c a  w i e l k i  w y b ó r  j

KAPELUSZY JESIENNI CH f ZIMOWYCH
modele wieaenskie.

Przyjmuje rćti meż kapelusze do prze- 
! r biania i odświeżania.

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Dzieci

L o k a l e .

Pokój Wy, __
bli każdego cza-m do w, lajęcia, nl. Sze
w sk a  I. 4, I  p iętro , schody frontow e, 
d rz w i na  p raw o

frontow y z Dyzą, z 
meblami lab oez me

Gdy mi potrzeba inse- 
rować u) 5?)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w  z a 
g r a n ic z n y c h , to  z a ła tw ia m  

to  zawHze n a jta n ie j przez

C p n t r .  B i u r o  O g ł o s z e ń

Lwów, Kopernika II. 

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w Ś ro d ę , S o b o tę  i  N ie d z ie lę  
odbędzie się (12 ?)

K j O N C E R T
Muzyki wojskowej.

Kuchnia Polska
wraz z Kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y  N r .  5  
poleca

ś n i a d a n i a , o b i a d y  i  k o l a c j e

czysto, zdrowo, smaczno i ua maśle 
przyrządzone. Dla Pan6w Mionentów ze 
znaozneH uatępatwem. Dziękując za dotych
czasowe okazywane mi względy, polecam 

sń  i nadal P. T. Publiczności.

Józef Bielawski.1889(4-4)

303.9 ?)

Skład m aterjałów  budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

i p łyt cementowych

R.SilberbachawKrakowie
róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza 

Nr 10 naprzeciw Grand Hotelu.
poleca:

Portland cement opolski murki F W 
Grudmann, szczakow icki, witkowlcki 
I podgórski marki Liban, wapno hy- 

' drauilczne z Perlmoos 1 Kufsteln, gips 
! m urarski i rzeźbiarski, cegłę I glin- 
I k ! ogniotrw ałą, ru ry  i posadzki stein- 

gutowe z fabryki JE. kslęc" Lichten- 
stelna, łupek angielski, franouzki I 
j>ązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne smołę gazou a, oraz 
wszelkie m aterjały  w zakres bu do- 

wnictwa wchodzące. 
Wykonywuje również pokrycia 

: dachowe łupkiem ślązkim, au 
gielskim, dachówką żłobioną 1 
zwyczajną, papą czyli tekturą 

ogniotrwałą. 110 (9-25

Wszech nauk lekarskich

osiadł v Zatokach.
1,3-3)

Posznknje się 1377,9-12

kapitału
8(do 10 tysięcy
na dalszą hipotekę.

Bliższej wiadomości udzie - 
lakancelarja adwokata D r a  
D o b o s z y  Y i s k i  e g  o 
p r z y  ul. G r o d z k ie j  
1. 1 8  w  K r a k o w ie .

potrzebujące kuracji w R & b c e ,  
mogą znaleźć od 1 lipc£ tamże 
umieszczenie wraz z całkowitem  
utrzymaniem i zupełną opieką.

A dres: G ł u c ł l O W S k a
W R  h c e .  i386(3-3)

Dyplomowany
A G R O N O M

z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodow ca inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w  sile wiekn, poszu
kuje zaraz miejsca za umiarkowanem  
wynagrodzeniem, a po la taot dwóch 
za tantjemą od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. A-dres:  ̂ F. M 

poste restante, Zwierzyniec.

P E R M  TATRZAŃSKA, 
STAWA KLIMATYCZNA.

W MIEJSCU APTEKA. 
POCZTn i TELEGRAF. ZMOPME  w

ZAKŁAD WODOLECZNICZY DE CHRAMCA H
flW * OTWARTY CAŁY ROIt. ' W  *vj

3o końca czerwca ceny zniżone, a to dziennie od 3 złr. 50 cnt. 
począwszy za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywieniem - ‘ 
i kąpielą. Około 100 pokoi. —  Goście korzystają bezpłatnie z 
zakładowej bibljoteki, bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i g i

mnastyki. -  Prospekta na żądanie.
Z powodu licznego udziału gości w sezonie letnim, uprasza ad
ministracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformowanie 

się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycji

, Dr. A. CHRAMIE*!,
' i *  5 ) d y re k to r  i w ła śc ic ie l

z a k ła d u  w odoleczniczego w € h r a m c ó |k a c h .

s a s s s s s ts s s is s s is s s s s

Lekcje tańców. p >
Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż przez

miesiące letnie
udzie lać  będę lekcy j  tańców  w dom ach  
w k r a ju  lub za  g r a n ic ą  (K ró les tw ie  Pol-  

s k ie m ) .  *
Interesowani zechcą porozumieć się 

listownie pod adresem :

Józefa E M e M a
u l ic a  S ł a w k o w s k a  Nr. 31, I. p.

(5-f)

płatne we Wie
dnia. Za każde 
robactwo, szczu- 

.  ry, polne i do- ] 
mowe myszy 

krety, karakony, plu8kwy itd., które, 
po jednorazowem użycia nowo wynale
zionego c. k. uprz. preparatu w domn 
lub w polu znajdować się jeszcze bę
dzie. Najlepiej sprowadzać za gotówkę 
lab za pobraniem pocztowem wprost 
z chem. “a oiatorjum we Wiedniu VII. 
Bezk. Tigergasse Nr. 22; tamże ró- 
wuież wszelkie chemikalia i recepty 

wykonnje się. 1159(13-60)

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

Bibliotekę pisarzów polskich,
wydawaną przez

Akademię Umiejętności w Krakowie.

8. Proteu3 albo O dm ieniec, s a ty ra  z rokn  1464, w ydał W ładysław  W isłocki. 18'Hl 
s tr . X i 41 z 1 p o ilob izuą ..........................................................................................................  25

9. J a n a  Sekluciana O econom ia albo  G ospodarstw o , 1546, w ydał Z y g m u n t C elichow ski. 
1890, st. VI" i 7 8 ......................................................................................     —  49

10 K rzysztofa P u ssm an a  H is to rja  barpzo  cudna o stw orzen ia  n ieba i ziem i, z roku 
1551, w ydał Zygmunt. C elichow ski. 1890, s*r. 3 4 ..........................................................  20

11. K ozm ąw i P o laka  z L itw inem . 1 5 S 4 'w y d a ł Jó z ef K orzeniow ski 1890, s tr . V III  i 91 — 50
12. Jam- M row ińskiego P lo czy w ło m  S ta d ło  m ałżeńsk ie , 1561, w ydał Z y g m u n t C e licho 

wski. 1890. s tr . V I i 36, z podobizną  n ag ro b k a  M r o w iń s k ie g o ............................— 25
13. (M ikołaja R eja) H is to r ja  praw dziw a k tć ra  się s ta ła  w  L andzie , m ieśc ie  uiem ieckiein, 

1568, w ydał Z y g m u n t C elichow ski. 1891, s tr . X III  i 50 . . . . . . . .  . — 30
14. H enryka K orneliusz '1. A-^ryppy t)  sz lachetności a zacności p ic i nit w iesciej, prz&klad 

Ma. ie ja  W ir b ięty  1576” w y d ał S tan is ław  Tom kow icz. 1801, s tr . 58 . . . .  — 30
16. T .o d c ra  Zaw ackiego M em oriale  O eco io m icu m  a lb a  paąjięć  ro b ó t 1 w szelkiego do 

zoru gospodarsk iego , 1616, w y d a ł Jó z e t R ostafińsk i. 1891, s tr . XVI i 172 . — 8

Zakład ślusarsko - mechaniczny
A D A M A  S T A S Z C Z Y K A

w Krakowie
u l i c a  S .  m  o  1  e  i i  a  f c ,  X * .  O

Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych I 
do najwykwintniejszych, jako to:

Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do | 
! schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope
racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrumenta chirur
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p.

Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w  Kra
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kii-J 
niki Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochieDne w pismach j 
publicznych otrzymał pochw ały! i3 8 8 (n - 2)

Ceny możliwie najniższa. —  Wykonanie punktualne.

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁĄCZKOWSKI EGO

w Szczawnicy lia Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero
wać będzie Dr. K ołączkowski. który jesieiną z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera
pii i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W ie
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegGw hyd^cterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) m assage’u i gim na

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(48-60)

P r o s p e k t a  ua ż ą d a n i e  g r a t i s .
J, Ż och ow sk i,

administrator.
D r .  K o łą c z k o w s k i

w łaściciel i kierownik Zakładu.

i - . 5 G - A R D M I A

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W ^ C J I - Ą - C a -  Z  R O Z K Ł A  t d t t  T A A Z U )  Y

ważny od 1 ozerwoa lani 1.ważny 
z Krakowa (Podgórza) -

do O św ięcim a,
Wiednia.

do Bielska, Ży
wca, Zwardonia, 

Wiednia, Budape
sztu, N. 8:. cza Or
łowa, Cby o w 

Stiyja.

do Żywe", M na- 
ny dolcej

do Nowego Sącz: 
Chyrowa. 

Stryja.

ozerwoa 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
ra n °  ° d  do R odg ó rza-B o n ark i. 

e'o2 ” Po^góraa-Pła^zowa

6-30

Odjazd
5-14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

szowa.
5-8# ,  (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki.
Sb06|popoł. (poc. miesz.) z Kiakowa(kol. Półn). 
i 44 t  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa.
3 u3 „ (pociąg osobowy) z Podgćria-Bonarki.
9 '— rano (pociąg mięaiany) z Krakowa (kolej

Połuocno)
9 »7 „ (pociąg oeobowy) z Podgórza - P ła

szowa.
9 59 „ (pociąg osob< wy) z Fodgórza - Bc.-

narki.
4 ' ' I  popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.

Kar. Lndw.).
6‘ -  u (pociąg o«obowy) z Podgórza - P ła

szowa .
t  t3 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo

narki,
6-s-wierz, (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
:  • 2 ,  (pociąg osobowy) r Po gorza - P ła

szowa.
7' ’ „ [pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

larki).

Odjazd z Tarnowa:
z 46 rano ^pociąg mieszany, do Orłowa, Koszyc, Snchy, Żywca 
"  67 „ (pociąg osobowy) do Obyrowa, Stryja.
1 H popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, N or.

Sącza, Dobry.
Czas podany jest wedlng zegarr peszteński. gn.

B '.kład jazdy w io rm fde kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystki.h et. o t f  L 
t .>24(4-?) n konduktorów,

zc S try ja , 
Chyr-iwa.(pouiąg m ięszany) do K ra k o w i ( 

lej P ó ł . ‘o c u a ) .
(p o c .ąg  o so b o w y ) do  K ra k  > m (i 
lej K a ro la  Ludw‘ka).

9-23 p rz -d p . (poc. oaob ) to Pod zórz -B o ia r  4 
9 H6 u (P°c oaob.) a-PłA«so*A . t

10-20  .  (poc. osob.) P odgórza  B o n - k  . i
1 0 - 4 '  .  (P<^ °sob.) d o P o ig ó  z a -P łlsz o w  .
10-37 „ (poc. miesz.) ,4o K ako-^a (kol p ó ł . ) i
11-14 « (pos. osob.) do K rakow a k. K . L . J

3 -o6 p o p o ł. (pociąg  osobowv) do P odgó rza-B o - 
n a rk i

r (p o c isg  osobow y' do P & L ó o a -P N -  
sznw a.
(p o c iąa  p  ię^zany) do Krakowa (ko- 

" lej P ó l r r c  i).

8-30 wiocz. (p o c iąg  o.-ob*wyi do Podgórza-B o-
n e rk i ,

8.4« „ (p o c iąg  o obo ■’>) do f oo jro^ /a-P la-
szowa . . , _  ,

9-38 ,  („ociąi- po sp ie szn y ) do K r a ro - y
(k. Ksmi,-. LP(lwikfl)

Prryjazd tlo Tftrnown
Si-15 w nocy (poc. n rę sz a n y )  ze 8 f ry js- ( hyrowa.
!V 1 2  rrzedpoł (poc. - so b ). z O rłow a. D o b iy , N. Sącza. Sny;,:

7.40 wiecz. f p .o .t  z^ko zyc, O rłow a. Ż jw  a , 8t<yia C byrow  .

a a t t r  koiei p s ń ,tv (w y c b  ii

4-11 

4,: 2

z <Viodii- :
JWw jic im .

j B ndap  sz tu , 
W e <- ir,Zw i-nU :- 
nin Żywca. B H -  
ska, SiryiK ( iiy- 

row a, > irlo  va 
'  • ■ i»- ■ - z

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
w 16 czerwca.

Waiuty.
Ruble rosyjskie papierowe za l o n ..........................
M rki niem ieckie....................................................... ....
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
Kuhel srebrny obrączkowy..........................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjae . . • • • •  
4°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie . 
6% galicyjska pożyczka k ra jo w a ..............................

n U ......................
5% Obligacje komun, galic. r  irkn  krajowego . . 
4%  Listy 'ikwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz knponn bież. w rublach i kop. .

Listy nastawne i  dłużne.
Za 100 fl. :m. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4iA7o Listy zas„ gal. Banku krajowego. . . . . 
4°/# n »  •  Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.

i) » n » i) ii " k!

4Mi7. .  .  .  .  .  .  .  62 let-

138 -  
57 30 
9 20 
1 37

92 30 
104 80
93 60 

103 60
98 50 

101 —

96 —

98 80 
97 50 
96 50 
96 20
99 80

xądąj«

139 
67 70 
9 30 
1 43

|9 2  80 
*95 40 
i*4 

105 — 
99 25 

101 75

97 50

99 30 
98 5 
96 — 
95 80 

100 30

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. 
6% u " " ” » n » niePr‘
4*A% «T » r r ^ u i  1 ■ ” * * - 1 i6°/o Listy zast. Zaki. kred. ziem. w Krak. 36 let.
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w  ...................................
5% u  “ty dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w  l i k w i d ...................................
5% Listy zastawne fow . kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w mb. i kop.

Akcje kolejom i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwina, . . . . •
„ Lwowsko-Czerniowieckiej.

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie 
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K ra k o w ie ......................................

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................................................

n S tan is ław o w a ...............................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża .

» . w ęg iersk iego  „ ,
„ włoskiego n -

Bazylika B nda-Pesztn...............................................

po 210 złr 
» 200 .

200

płacą żądają
108 80 
100 30 
98 40 

100 —

109 30 
101 20 
99 — 

101 -

59 — 6! -

52 ■ 54 -

10(1 -- 101 -

217 — 
245 - -  
311 —

220 — 
248 — 
314 -

22 — 
26 50 
17 50 
11 60 
13 — 
6 70

23 - 
27 75 
18 27 
12 40 
14 — 

7 30

K A łM . B A R T O S Z E W IC Z A
13 7

KRAKÓW, Szewska 45,
poleca,  s w o i m  n a k ł a d e m - w y d a n e :

Perły humoru polskiego, iwa wielkie tomy. Cena.........................2 złr.
Ananas, kalendarz humorystyczny iilnstrowany na rok 1891 (w ro

czniku tym znajdują się: „T ẑy dni w Zakopanem" przez 
K Bartoszewiczu, oraz „Jednodniówka", obejmująca kilka
dziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzujące współ-
czesnycł pisarzy). C e n a ...........................................................45 ct.

Niemcewicz Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 
3 gc Maja, a w tern zbiorowsm wydaniu znajdują się między 
innemi hajki polityczne z czasów Konstytuoji i słynna ko- 
medja „Powrót posła" na tle ówczesnych stosunków napisa
na i jako taka grana na uczczenie pierwszej rocznicy Kon
stytucji). Cena 5 to m ó w ........................................................... 2 złr-

BartoszewicżJuljtm. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. Cena 2 złr.
Jelinek. Polskie panie i dziewice. C en a ............................................ 50
Jokaj’ Maurycy. Biała dama (najlepszapowiość Jokaja) 2 1. Cena 1 złr. 20 ct.

Jeatry amatorskie
j wydawane pod redakcją JÓZEFA B L lZ lftS K IE G O

Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

1- I B  r o ń .  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1603(6 ?)

2. Z a  D o z w o l e n i e m  ł a s k a 
w a  p a n l j  komedja w jednym akcie 
p. łb. Labiche i Delagour. 30 cnt.

3. I * a p i £ a  n a ,  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

W krótce wyjdą z d ruku: Partja pikiety i Takie wszystkie.

30000000OlOOOOOOOOOOOf
Ceny znacznie zniżone. O

§e
§

Rury steingutowB, kominki i płyty
w różnych koloracn i deseniach poleca:

i. Zieleniewski Inź. Kraków
Fabryka wyrobów betonowych.

B iu ro  i sk ła d  w s z e c h  p o tr z e b  t e c h n ic z n y c h  O  
G r z e g ó r z k i  2 3 . 1392(8-8) ^

________ OOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOO
□rak. Wł- L  A r n y M  I S p irtl, p i .  z m .  111.  B ad .w tkJ^ .,

Jaszczurówka w Tatrach.
W celu podniesienia tej cieplmy jedynej na obszarze Ziem polskich

do rzędu wzorowo urządzonych zdrojowisk, zawarłem długoletnią umo
wę ż p. Londyńskim obywatelem miasta Warszawy, aby wspólnemi si
łami dążyć do szybkiego rozwoju zakładn, znanego dotychczas korzy
stnie tylko publiczności stale przez lato w Zakopanem przebywającej. 
W rokn bieżącym ukończoną zostanie droga krajowa z Zakopanego" ui 
samych kąpiel otworzony zakład dibtetycrno higjeniczny z proce
derem wodoleczniczym, wybudowany trzeci basen ką.Celowy według 
wymagań wielu kąpiących się, kryty i obok już znajdujących się mie
szkań, opatrzonych w wszelkie potrzeby, otwartym zostanie obszerny 
Hotei Warszawski piętrowy o 20 pokojaoh. Restauracja w hotelu nad. 
Olczyskiem, urządzona na stopie pierwszorzędnej, otwarta od 17 czerwca 
tak dla gości stałych jak i dla przygodnych, śtała muzyka zakładowa, 
oświetlenie drogi i samego zakładn; połączenie Jaszczurówki z Zakopa
nem przez regularnie kursujący omnibus umożliwia Szanownej Publi
czności korzystanie z wygód i rozrywek, które zakład ofiaruje. Prócz 
biletów pojedynczych i sezonowych do kąpieli w wspólnych basenach, 
zaprowadzono abonamentowe po 24 sztuk, ważne dle okaziciela, po zni
żonych cenach.

Dyrekcję połączonej administracji objął mieszkający w miejsou 
P. Bolesław Londyński dla dogodzenia Szanownej Publiczności.

Adam Uznański,
w ł a ś c i c i e l  J a s z c z u r ó w k i -1427(3-7-)

*  Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopism o polskie ^U
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„ Ś W I A T "
DWTJTYGODjNTK i l u s t r o w a n y ,

w y  oho d*: w  1891 r.
w tymże samym formacie i objętości co w  trzech latach  po- 
poprzednich W nowej Ohładce, uposażony w bogatą treść (naj
nowsze, umyślnie dla „ Ś w ia ta “ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy O rzeszuowej, M ichała B ałuckiego, Kajetana  
K raszew skiego, A lberta W ilczyńskiego, Adama K rechow ie- 
ckiepn, Józeta T retiaka, Dr. Juliana O chorowicza, Piotra  
Chm ielowskiego I W. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów,* z 2 dodatkami k sią ik ow em i i A rycinam i.

Prenumerata na Ś w i a t  wynosi:
R o czn ie  12 z i r .  P ó łro c z n ie  6 z ł r .  K w a r ta ln ie  3 z ł r .

P r e n u m e r o w a ć  n a jd o g o d n ie j

w Administracji „Świata11: 40. Ulica Floriańska.
Prem ium  nadzwyczajne „Światau na rok 1891:

Prenumeratowie, którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji „Świata" utrzymają jako p rem iu m  na d zw ycza jn e  wła
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 
znaoznle wyższą wartość 0(1 rocznej ceny prenumeracyjnej SVV1A1A. 
Rocznljjprenumeratorowle prowincjioi.alnl, którzy w myśl mniejszego 
OgłoszeniaJZ p rem iu m  nadzw ycza jnego  korzystać zechcą, rac/ą na,les4„ć 

50 centów  na opakowanie i przesyłkę pocżtową lysunku.

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztowulgo nakładu 
i priygotowanie odpowieduej ilości pre-uij, Admiuistrao.ja SW1A i'A upia- 

sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6)
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|  JAN MattUB KORDECKI §

^  ulica św. Anny, (hotel V ictorja)
X  n f f ’ \C  NAJWIĘKSZY WYBÓR!
X  • F O R T E P IA N Ó W  i P IA N IN
^  M n  fortepiany wyżej S m l  złr. gwa- X
M  rm raneja 15 letnia Każdy nowy instru-
r j  ment moź byó w) mieesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. 2  

O e n j -  t a e z l t o u l t n r o n c y j n e .  236 (1 -?)
P jrzy o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  na r a t y .  J -*

X *X X M X X X X X X 3 flX IM W X X *K X *4 X X *

ANTONI ROZIHIANIT
K R A K Ó W

P a t o r y ł c a  p a r o w a

(iykorji, Surogatów kawy i kawy figowe, 
w Rakowicacłt pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

^Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo
gactwem ezęśc: pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem.

Fabryka pnleca przedewszystkiem:
S u rogat K a w y  w  p u d e łk a ch  (szu flad k ach )  
S u rogat K e w y  w  szk la n k a ch .
K a w ę  śr u to w ą  fra n cu sk ą  R o zm a n ita  
Cykorję k r a k o w sk ą  gorzką.
Kawę figową.
C y k o r io w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ść ).
K a w ę  k r a k o w sk ą  w  sk r z y n e c z k a c h  w y b o r o w a .  
K a w ę  żo łęd z io w ą .

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające Ba
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota
czają zawsze i wszędzie sweoi żyezliwem poparciem prze
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i 
roz; w? chnianiu wytworów moich. 55(133,?)

‘. W  Do nabycia we wszystkicn handlach

633 -?) ^

MfydawM I radtktar ■••załny: Dr. lózul Orłuwck'. OdpuwItdzlalHy za Rndakuję: Fraaalszak GławaskL


